
Po konfiskacie nakład drugi.
N alełytoM  pocztow a niszczono gotów ko.

Nr. 43.
ena nomem 25 groszy.

uraków-Lwów, dnia 23 października 1932 r. Rok XX.

Prenumerata wynosi

w Polsce miesięcznie , 

„ kwartalnie . 

,  półrocznie.
, rocznie . >

. 1 zł.
2‘60 zł. 

. 5 zł.

. io to.
. 20 zł.za granicą rocznie . 

w Ameryce rocznie . 3 dolary
Nr. pojedynczy 8 cent.)

Wychodzi co niedzielę.

Tygodnik polityczny, spełećzny, oświatowy, poświęcony sprawom ludu polskiego

ORGAN STRONNICTWA LUDOWEGO.

Konto czekowe*

P. K. O. Kraków Nr. 401.08!

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

Nie podpisane do kosza.

Wychodzi co niedzielę.

R edakcja i A d m in istracja: Kraków , M ały Rynek L. 4. — TeJ. Pir. 11 -86.

Wszystkie Kola StoEtiiictoa Litowego współzawodniczy w miesiące październiki 
i listopadzie w ilości ziediramucii nowych czytelników „p i a s t  a“.

Trzy okresy 
w odrodzonej Polsce.

Następstwa przegranych wyborów.
Dolę chłopa polskiego w  odrodzonej Polsce 

tnożnaby podzielić na trzy okresy: pierwszy do 
czasu przewrotu 1926 r., drugi po r. 1926 do Brze-

wszystko co chłop kupuje płaci cenę umówioną 
i podyktowaną zgóry przez potężne związki, kar­

tele, monopole, bez względu na wartość rzcczywi-
ścia i wyborów 1930, trzeci, to czas od wyborów sta danego towaru. Kupujesz widły do gnoju, ler

1930 do dzisiejszego dnia.

Pierwszy okres dla ludu byl najjaśniejszy w ży­
ciu państwowem, chłop czu] się równym obywate­
lem, przez udział i w p łjw  na rządy w kraju zrastał 
się z Państwem, był jak'' warstwa społeczeństwa 
najliczniejsza gospodarzem Polski, bo i miał do te­
go prawo. Trawo to kupił sobie strugami wylanej 

krwi i milionami ran otrzymanych na wojnie, speł­
nił swoj obowiązek najszczytniejszy względem 
Matki-Ojczyzny, bo obronił ją swem ramieniem 
przed niewolą czerwonych carów w r. 1920.

W  drugim okresie 1926— 193(5 losy ludu pol­
skiego ważą się. Wystąpiła na widownię modna 
i  strojna w różne śwTiec:dełka sanacja, nastaje czas 
targów o duszę chłopa, wabi go sanacja obietnicą 
stworzenia raju biblijnego na ziemi, kusi go po­
chlebstwem różnego gatunku, albo wprost brzęczy 
mu przed oczyma -ęelną sakwą mamony, I do czasu 
Brześcia różnie ludziska przypatrywali s'ę sanacji. 

Podobnie jak gdzieś na jarmarku chytrzy handla­
rze sprzedają na oko piękna klacz, której naturę 
wściekłą, narowistą, do pracy niezdolną sprytnie 
ukrywają. Ten i ów obchodź, wkoło, przychodzi 

coraz bliżej, poklepie, spróbuje do ciągu. Wtedy 
dopiero wyłazi na wierzch oo to za specjał. Klacz 
szaleje, kopie i gryzie a nawet zaleje oczy. Wtedy 
naturalnie, kto się do niej zbliżył, ucieka jak od 

zarazy.
W  tym okresie, kto nie był ideowy, czystego, 

uczciwego i jak granit twardego charakteru, przy­
lepiał się do sanacji, pozostali zdała tylko ci, co 
szanując swą godność, znając swe posłannictwo 
dziejowe, nie zgodzili się na role niewolników, nie 
mogli zostać płazami czołgającemu się po ziem1, nie 

sprzedali swoich przekonań za misę soczewicy. Za 
czystość, za nieugietość charakteru, za miłość do 
ludu niczem nie splamioną, wodzowie chłopa pol­
skiego z p. Witosem na czele ciężko pokutowali 
w Brześciu, a masy, którym ci przewodzą, poku­

tują również od czasu wyborów 1930. Wybory te 
stworzyły i przypieczętowały niewolę ekonomiczną, 
chłopa na długie lam. Nie jest to pusty frazes, nie 
jest to czcza demagogja. ale prawda wydarta z co­
dziennego życia, niewola ekonomiczna uchwycona 
na gora-ym uczynku w czasie, w  którym wszyscy 
żyjemy i patrzymy na nią bezradnie własnemi 

oczyma.

Lud polski — warstwa najliczniejsza w  naro­

dzie, najbardziej produktywna, nie ma absolutnie 
żadnego wpływu na kształtowanie się cen. za

miesz do pługa, drożdże do chleba, sól, naftę, że­
lazo — płacisz cenę naznaczoną przez kartel, — 
w której to cenie skalkulowana jest aietylko prze­
sadna wartość towaru ,ale także tysiączne dolaro­
we pensje całej falangi dyrektorów, prezesów, se­
kretarzy i różnych jeszcze ich zastępców.

By nie być gołosłownym, weźmy kilka przykła­
dów, porównajmy ruch eon towarów przemysło­
wy oh z ruchem cen płedów rolnyeh z lat

1936 -  1933
1 tana węgla loco kopalnio 28-—  zł. 38 -  zł.
1 tona zehzi . . . 300 —  „ 350 —  „

1 kg. n a fty   50 groszy PO groszy

1 kg. s o l i   10 „ 25 „
natomiast 1 kg. ł. w. ngaeizny 1 40 zł. 00 „

1 kg. ż. w. trzody 2 40 „ 80 „
100 kg, żyta . . . . .  30 —  „ 1 8 - -  zł.

Wracają dla chłopa czasy z przed czterech w ie­
ków. W  roku bowiem 1543 pozwolono szlachcie po­
większać pańszczyznę według swego uznania, co 
w konsekwencji uczyniło z chłopa niewolnika. —
Rok 1930 również zaprzedał ekonomicznie chłopów 
(tam suma cyfr 13 j tu 13), zmieniły się tylko spo­
soby i formy. — Dawniej ciemięzcami byli sami 
szlachcice, dziś przybyli wielcy fabrykami, prze­
mysłowcy i inne zgraje niebieskich ptaków.

W  dawnej Polsce najmniejszy odruch chłopa 
przeciw nadmiernemu uciskowi zwano buntem, 
a za bunt karano wbijaniem na pal lub ucinaniem 
ręki'

S. Sł.

Jak werbuję do „Strzelca"?
W O L A  B4TORSKA, powiat Bochnia W  dniu 2 bm. 

była w naszej szkole wywiadówka, na którą przybyło 
kilkadziesiąt gosDodyń i gospodarzy, celem dowiedze­
nia się jak sie dzieci uczą. Po wywiadówce kierownik 
s zk o ły ' 'zachęcał zebranych do zapisywania się do 
„Strzelca'1. Mimo, że kierownik szkoły stanął  ̂ przy 
drzwiach, nikt nic zapisał sie lako członek do „Strzel­
ca". Tak to spełniły sie słowa pana kierownika, który 
w zapale oratorskim mówił, że ni będzie, nikogo, 
ktoby się nie zapisał i tak się też stało, nikt się nie 
zapisał

A teraz druga sprawa. W dniu 18 września b. r. 
odbyte się zebranie organizacyjne Be-Be. Tylu się za­
pisało, że nie było z kogo wybrać Zarządu, mimo, że 
jeden zwolennik katolicko-ludowych jest wpisany aż 
w czterech Kołach Be-Be. Jan Grochot.

 oOo -

Druzgocące niepowodzenie 
sanodi w „terenie".

„Kurjer Lwowski" zamieszcza korespondencjo 
z 9 miejscowości, w których mowa o nieudałyeh 
zgromadzeniach posłów z Be-Be.

1 tak w Kańczudze Polacy srem jalr.e opuścili 
salę „Domu Pararjalnego", w którym miał odbyć 
się w iec. Pozostali prawie sami żydzi.

W  Markowej ludność tłumnie zebrana przed 
Domem Ludowym powitała nadjeżdżających posłów 
okrzykami: „Precz z sanacją, niech żyje W itos!"

W  Tryńczu, po referacie posła sanacyjnego, lud­
ność przez aklamację uchwaliła antisanacyjue rezo­
lucje, winę za ciężki stan dzisiejszy, składając na 
sanację.

W7 Gniewczynie uchwalono rezolucje przeciw »  
sanacyjne, zaproponowane przez członków Stron­
nictwa Narodowego.

W  Praw iczkach, Pantaiowicacn, Krzeezowioaeh 
i Manasi v?u wszędzie posłowie z Be-Be spotkali się 
z bardzo silną opozycją, wszędzie opuszczano grem­
ialnie wiece sanacyjne, uchwalano rezolucje, wrogie 
sanacji.

Tak skończył się najrzd Be-Be na powiat prze­
worski.

—— oOo— —

Przy\* fidca „Strzelca4* — 
skazany na szubienicę.
„idłowo Pomorskie" donosi, że w GrudziądjBB 

zakończyła się trzydniowa rozpraw! przed Sądem 
doraźnym P"”ze<ńw Edwmowi Plittowi, oskarżone­
mu o szpiegostwo. Płitl zasądzony został na feare 
śmierci przez powieszenie.

Obrońca ‘okazanego zwrócił się telegraficznie do 
kancelarii cywilnej p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z prośba o ułaskawi on :e  P. Prezydent skorzystał 
z pra- ’a łaski i zamienił sń-aizanemu karę śmierci 
na 10 lat ciężkiego więzienia.

Jak stwierdza „Słowo Pomorskie", Plitt, poru­
cznik rezerwy, .znanym by? w  Starogardzie, jako je­
den z czołowych przywódców „Strzelca", a sanacja 
ceniła jego zdolności organizacyjne i jako tauf miał 
wszędzie dostęp-

I tak: patentowany obrońca ojczyzny, wychowa­
ny na ideologji „strzeleckiej", popełni! zdradę 
stanu!?

„Do nieźli szonych szeregów zbrodni strzelec­
kich wszelkiego rodzaju — pisze dalej „Słowo Po­
morskie" — jak napady bandyckie, kradzieże, oszu­
stwa i defraudacje — dochodzi nowa najczarniej­
sza hańba — zdrady stanu".

„Dziennik Starogardzki" słusznie podkreśla, że 
władze bezpieczeństwa winny nareszcie rozwiązać 
organizację srrzelecką, która w szeregach swoich 
ma różnych zbrodniarzy!

  oO o------

Baczność Jasielskie!
Zawiadamiam, iż biuro Zarządu powiatowego 

Stronnictwa L u d ow ego  na powiat Jasielski mieści 
sio w domu Hasa, ul. Florjańska w Jaśle, II. piętro 
i jcj-t czynne w każdy piątek od godziny 10-tej do 
14-toj. Poza sprawami organizacyjnemu, będzie 
udzielał porad prawnych b. sędzia p. Dr. Goleń.

Za Zarząd powiatowy: Jan Madejczyk, poseł



Sfer. S „ P I X 5 T “ , dnia 23-gS października 1982 f.

Wielka manifestacja ludowców
na Podhalu.

Poświęcenie sztandaru S. L. w Nowym Targu. — Mimo przeszkód 
masowy udział ludności w zgromadzeniu. — Entuzjastyczne przyjęcie

posłów ludowych.
W  niedzielę, dnia 16. października b. r. odbyła 

się w  Nowym Targu uroczystość poświęcenia sztan­
daru ludowego, ufundowanego przez Zarząd powia­
towy S. L., a następnie w ielkie zgromadzenie pu­
bliczne w  „Sokole“ .

Sanacja, która z przerażeniem patrzy na usuwa­
nie się jej ziem i z pod nóg w  tym powiecie, który 
uważała za swą wyłączną sferę wpływów, robiła 
wszystko, żeby do zebrania niedopuścić. Po trzy­
krotnej odmowie, kiedy wreszcie udzielono zezwo­
lenia na zgromadzenie, zastosowano zwyczajne 
metody, by zebranie uniemożliwić.

Między innemi w  Ratułowie zarządzono wybory, 
w  Mar uszy «< zarządzono lustracje szkoły, na którą 
wezwano Radę gminną i szkolną, w  gminie P ie- 
nfąikowierch zarządzono kontrolę składek aseku­
racyjnych iłd. !td. — Wszystko to działo się w  nie' 
dzielę, która nie była dotąd dniem roboczym.

Mimo fata’nej pogody, do tego deszcz zimny je­
sienny la ł jak z cebra, zebrało się parę tysięcy 
góral] e Nowo tar wciyray, ze Spiszą i  Orawy, przy­
były licine delegacje Placówek Hallerczyków.

O pomieszczeniu wszystkich uczestników przy­
byłych na zgromadzenie publiczne w  salach „So­
koła"1, nie było nawet mowy. To też bardzo wielu 
musiało odejść, po bezekuteoznem usiłowaniu do­
stania się do wnętrza budynku. — Przybyły hczne 
delegacje z powiatów: limanowskiego, sądeckiego, 
myślenickiego, makowskiego.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w ko­
ściele parafjalnym, odprawionym przez K ». kano­
nika Karabułę, któTy również dokonał poświęcenia 
sztandaru. Wygłosił przytem okolicznościowe kaza­
nie, w  którem zaznaczył, że walka ze złem musi być 
prowadzoną, a oł ją wy grają, co zachowają honor 
i  godność, będą mieć odwagę i  wytrwałość.

Po nabożeństwie odbyło się zgromadzenie, które 
otworzył prezes Za rządu pów. p. Wacław Krzep­
towski. Na wniosek inżyniera p* Cudzicha, wybra­
no przewodniczącym posła Roja. Do prezydjum we­
szli przedstawiciele okolicznych powiatów. Powita­
nia wygłosili p. Gawron imieniem Limanowskiego, 
p. Zajda imieniem Makowskiego, Dr Hyży imieniem 
Sądeckiego, p. Pałka imieniem Myślenickiego, ka­
pitan p. Pawłowski imieniem Związku Hallerczy­
ków. — Doskonały dłuższy referat polityczny 
z  wielką mocą i  przekonaniem wygłosił poseł Dr 
K iem ik . P rzem ó w ic ie  jego przerywano kilkakrot­
nie grzmiącemi oklaskami.

Niezwykle owacyjnie przyjęto przemówienie p. 
Witosa, który wezwał zebranych do wytężonej pra­
cy i wytrwania. — D r Siuty po dłuższem przemó­
wieniu o znaczeniu sztandaru, weow ał zebranych 
do złożenia ślubowania, co zeDrani wśród uroczy­
stego nastroju uczynili, powtarzając za mówcą tekst 
przysięgi:

A K T  ŚLUBOW ANIA BRZMI:

My zgromadzeni obywatele ziemi Podhalań­
skiej, Orawy i  Spiszą, fundując dziś sztandar 
Stronnictwa Ludowego, dajemy dowód, że na 
ołtarzu Sprawy Ludowej gotowi jesteśmy poło­
żyć nietyiko mienie, ale i życie.

Posłuszni nakazom naszych przewódców, po­
łączeni w  jedno Stronnictwo Ludowe, czujemy 
się silni i przeciwstawimy się bezwzględnie pró­
bom rozbicia nas w  walce o prawo i sprawie­
dliwość! '

Zahartowani uporczywą obroną naszych praw 
obywatelskich, wytrwamy na stanowisku w w ier­
ności dla naszego sztandaru aż ziści się nasza 
wola — POLSKA LUDOW A! Ślubujemy, że 
odeprzemy silą wszelkie zakusy na całość granic 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej! Tak nam do­
pomóż Bóg!
Uroczysty nastrój doszedł do punktu kulmina­

cyjnego, gdy prezes Witos rręczy ł sztandar chorą­

żemu, wypowiadając pnytem  krótkie praemó-
wienic:

Wśród en tu zjastyozn ego nastroju uchwalono 
jednomyślnie rezolucje, w  których stwierdzono, Że 
praca Stronnictwa osiągnęła niebywale wyniki, 
dzięki zjednoczeniu ludowemu i  świadczy o wiel- 
kiem zdecydowaniu masy chłopskiej w  waloe o lep­
sze polityczne, moralne i ekonomiczne jutro. Wiinę 
za ciężki stan gospodarczy zebrani składają na sa­
nację. Domagają się rozwiązania obecnego Sejmu 
i Senatu i rozpisania nowych wyborów, dokonanych 
według przepisów prawa. Wypowiadają e l f  sta­
nowczo przeciwko kartelom itć.

Na zakończenie odśpiewano: „G dy naród do 
boju“ Mimo zakończenia zgromadzenia długo jeszcze 
masy pozostawały na sali, wznosząc manifestacyjne 
okrzyki na cześć Stronnictwa, więźniów brzeskich.

Tak uroczystość, jak manifestacyjne zgromadze­
nie wywarło na zgromadzonych w ielkie wrażenie 
i przekonało nawet najwięcej nie wierzących o sile 
i sprawności organizacyjnej Stronnictwa na Pod­
halu.

Galcijd wielkości sanacyjnych
Kto reprezentuje „sanację moralną**?

Obóz rządzący, który nazywa siebie „elitą", 
przedstawia nielada widowisko. Wartoby nakręcić 
film, zawierający szereg obrazków, charakteryzu­
jących okres pomajowy. Dla historji byłby to do­
kument w ielkiej wagi. Byłyby uwiecznione najroz­
maitszego gatunku wielkości, których wspólną ce­
chą było to, że z „miłości" do Polski dały się we 
znaki narodowi i na skórze obywateli wypisały nie 
zatarte ślady swej twórczej radości. Zamiast nauki 
historji wystarczyłoby wyświetlenie tego filmu, 
ażeby młodzież szkolna poznawała tę odwieczną 
prawdę, źe gdy się ideę poświęci dla żłobu, wów­
czas lęgnąć się musi wszelkiego rodzaju robactwo, 
które obłazi naród, zakaża go i wywołuje objawy 
nawet ciężkiej choroby.

Myliłby się ten, ktoby sądził, że lista elity już 
wyczerpana. Nigdy w  świacie. Jak po deszczu 
grzyby rodzą się wciąż nowe wielkości, błyszerą 
swojemi wartościami i wgryzają się w  pamięć oby­
wateli. W  ostatnich dniach prasa doniosła o no­
wych trzech figurach, które swojemi w yczynami 
dowiodły, Jak wysóku stoi moralność elity i jak się 
z koryta korzysta. (Pisaliśmy o tern dokładnio w  po­
przednim „Piaście". — Przyp. red.).

Pierwsza figura to dr. Loewenherz, poseł, pre­
zes BBWR na Wscb. Małopolskę, filar sanacji 
lwowskiej. Rabin z BeJza jest niozem wobec niego. 
W  sprawach mniejszości narodowych jest fachow­
cem i to nieomylnym, służy radą wysokim czynni­
kom, dla tego tak dobrze stoimy we Wsch. Maio- 
polsce. A le  oprócz tego jest on z zawodu adwoka­

tem. Jako adwokat otrzymał przed dwoma lały 
prowadzenie spraw masy konkursowej Horowica, 
właściciela majątku ziemskiego. Za te czynności p. 
L. wystawił rachunek na 435 tysięcy zł. Porządny 
adwokat!

Dragą figurą jest dir. Wyrostek, także adwokat, 
'ale w  Warszaw i o, do tego senator i bardzo wpły­
wowy wśród elity sanacyjnej. Na swój sposób słu­
ży on Polsce. — Oto zawarł umowę z księciem 
Fszezyńskim na Górnym Śląsku, że za cenę 212 ty­
sięcy zł. wyrobi mu obniżkę podatku dochodowe­
go o kilka miljonów. Trzeba wiedzieć, że ten ma­
gnat niemiecki nie chce wogóle płacić podatków 
i skarży Polsko aż do L igi Narodow. I znalazł się 
adwokat polski, który ułatwia rabunek Skarbu!

Trzecią figurą jest dr. Pasclialski, również ad­
wokat w Warszawie, poseł i naczelny prezes Zw. 
Strzeleckiego. Jeden z głównych filarów »ouiacyj- 
nych. Dostał w  swoje ręce Jakóba hr. Potockiego 
z Baranowicz, będącego w  kurateli. Dojna to kro­
wa. Nanazie it>. P v yrobił pożyczkę dla Potockiego 
ze szkodą coś mil jo na zł. dla Zakładu T/bezp. OTO 
cowników umysłowych. Przyszłość pokaże, co z te­
go wyniknie. Jest też tajemnicą, ile  na tem zaro­
bił p. prezes.

Jak na jeden tydzień — to dość zabłysło gwiazd 
Nie koniec na tom. Bagno moralne uraBta w  morze 
zgnilizny i wyziewów trujących ducha narodu. —1 
Czas najwyższy położyć kres tym nieprawościoml

W . 0.

Przeciw niskim cenom zboża.
Manifestacja francuskich rolników.

Niezwykła manifestacja odbyła się dnia 8 bm. 
w  m ielcie Chatres. Przed gmachem urzędu depar­
tamentu (naszego województwa) zebrali się o go­
dzinie 12 w  południe burmistrze 76 miejscowości.

Po wygłoszeniu kilku przemówień, protestują­
cych przeciwko obniżce cen zboża, przybysze uło­
żyli stos z  76 stopków pszenicy, poczem podłożyli

 -oOo

ogień. Stos spłonął w obeanośoi tysięcy świadków.
Manifestacja ta odbyła się w obecnoścd włada, 

które nie robiły żadnych trudności.
Palenie snopków utrwalono na taśmie kinemo. 

tografioznej.
Wszyscy burmistrze, którzy wzięli udział w pro­

teście publicznym, podali się do dymisji.

Pogrom sądownictwa 
w Cosiagnanie.

„PUERI NOS IUDICANT“ .

Costaguana znajduję się w przededniu poważnych 
wydarzeń. Sytuację zaostrzyły rugi w sądownictwie. 
Sędziów starszy eh, wybitnych prawników i cha­
raktery nieposzlakowane, usunięto, a w ich miejsce 
pozbierano młodych ludzi i obsadzono nimi opróż­
nione stanowiska, Pomiauowano 30 letnich prezesów 
sądów.

W  całym kraju wywołało to powszechne nieza­
dowolenie. Protestowi dał wyraz dziennik „Nostro- 
mo“  w  artykule, któramu. za tytuł posłużyła staro­
rzymska formuła: „Pueri nos judicant" (dzieciaki 
nas sądzą). Nar tępe twa tego fermentu w  republice 
Cop+aguana nie dadzą na siebie czekać. („Naprzód*^

Clemenceau i cenzor.
Szczegół z życia „Starego Tygrysa*.

Głośny Clemenceau, ten, który jako dyplomata 
obok marsz. Focha doprowadził Francję do zwy­
cięstwa w czasie wojny światowej, m‘ał jako re­
daktor wydawanego przez siebie pisma, w pierw­
szych latach wojny dużo kłopotów z cenzurą pa­
ryską. Udał się więc do pana cenzora i miał z mm 
rozmowę, którą zamieścił w swen piśmie (Cytuje­
my za warsz. „Robotnikiem"):

„...Przyjął mnie młody człowiek" w mundurze 
kapitana, bardzo uprzejmy i układny, czego nie 
lubię.

—  Młody człowieku —  spytałem go —  na czem 
właściwie polega wasza polityka prasowa?

Młody człowiek zmarszczył jowiszowe brwi: 
„L ’liomme librę", panie prezydencie •— odpowiedział 
z namaszczeniem — działa na szkodę interesów 
Francji.

—  Mhdy człowieku —  zwróciłem mu spokojnie 
uwagę —  jest pan abyt młodym na to, by mógł 
patn osądzać co szkodzi interesom Francji; nie wy­
starczy mieć rangę kapitana, trzeba jeszcze cośair- 
coś umieć.

Młody człowiek' obrani się.*

Spotkałem po później, jako prezydent Iliady Mi­
nistrów i minister wojny; mogłem go poełać aa 
front, by się czegoś koniec końców nauczył; ale 
opowiadań oby, że się mszczę za tamtą rozmowę: 
więc kazałem go posfed do taborów.., Tam był na 
swojem miejscu, tem, który herczelnle „kontrolował'' 
mój patrjotyzm"... . , . ,

 OOO  ...... .

j m n s  sędziego Rykaczewskisgo.
*

Wśród licznych przeniesień w  sądownictwie 
zwraca uwagę nominacja sędziego Sądu Okr. 
w  Warszawie Jana Rykaczewekiego sędzią Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie. Przypomnieć należy, 
że sędzia Rykaczewski wchodzi! w  skład trybunału, 
powołanego do sprawy brzeskiej. Wiceprokurator 
Kawczak, który miał sprawy prasowe, został mia­
nowany sędzią Sądu Okręgowego w  Płocku. W ice­
prokurator Rauze, znany z procesu brzeskiego, mai 
być prokuratorem w  Siedlcach. Wiceprokurator 
Sieroszewski będzie prokuratorem w  Gdyni, ‘ 

~ ~ o § * —
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ANGIELSCY OPIEKUNI UKRAIŃCÓW.

Rujka pai*j." narodowo djemokratyczna, zwana 
ukraińsk,,. stale znajduje ojpiakę w  AnHji. Trzynastu 
angielskich w slów  i polityków wniosło do sekreta­
riatu Ligi Narodów memorjał w spTawie ruskiej 
w Polsce. W  memorjałe tym »i dobrze opłaceni przy 
pomocy Niemców opiekuni usiłują udowodnić, że 
Polska otrzymała wschodnią część Małopolski pod 
warunkiem udzielenia tej dzielnicy szerokiej auto- 
n>mji. Tymczasem Polska uciska Rusinów i dlatego 
petycja żąda 'przekazania sprawy międzynarodowe­
mu Trybunałowi na podstawia 12 art. postanowień 
z dnia 28 czerwca 1919 r., wyrażonych w  traktacie 
pokojowym.

POSŁOWIE RUSCY W  GENEWIE.

Na sesję Lńri Narodów wyjechali z Polski bez 

przeszkody posłowie Ostap Łucki i Milena Rudnicka. 
W  Zebrzydowicach zrewidowano papiery Rudnickiej 
i chciano konfiskować dokumenty, w których wy­
stępowano przeciw oańsfwu, zwłaszcza, odpisy skarg 
do Ligi Narodów. Wreszcie jodmak uznano bezprzed­
miotowość konfiskaty odpisów j oddano papiery 
Rudnickiej. Do obu tych posłów przyłączył się w Ge­
newie znany działacz Dr. Paneiko.

SKOROPADSKI W  LONDYNIE.

Hetman TTorainy rosyjskiej Paweł śkoropadski 
i jego współpracownik, b. ambasador rosyjski Ko- 
rostowec prowadza w Londynie jawną akcję, dąitącą 
do oderwania Ukrainy od Rosji.

Korostowrc, korzystając z dawnych swych wpły­
wów, konferuje z wybitnymi politykami i domaga 
się, by do przyszłej Ukrainy należała również Mało­
polska wschodnia.

W  Londynie wychodzi czasopismo w języku an­
gielskim. które pcrusza na swych łamach tylko spra­
w y ukraińskie.

CZESI A UKRAIŃCY.

Dawna przyjaźń ozesko-ukraińśka psuje sie. De­
legacja ukraińska, w Pradze domaga się przywilej ów 
dla Rusinów zakarpackich, a mianowicie uznania ję­
zyka. ruskiego za urzędowy, wyłącznic niskiego 
szkolnictwa i ostrego wystąpienia, ze strony czeskie­
go rządu przeciwko propagandzie moskalofilskiej 
i prawosławnej na czeskim Zakarpaciu.

KTO UCZY W  RUSKICH SZKOŁACH.

Według ostatniej statystyki, pracuje w P Isce 
74 225 nauczycieli szkół pows wonnych. w ozem 
5.128 osób n-yznama gToeko-katolickiego. Z tej licz­
by 4,994 osób zdeklarowało się, jako ukraiucy. a re­
szta 195 osób zapisano jako Polaków. Prócz tero 
pracuje w szkolnictwie 339 Białorusinów i 126 
Rosjan.

Stan ten nie zadowala ukraińskiej partji.

W  RUMUNJI POZWOLONO NA NAUKĘ 
RUSKIEGO JĘZYKA.

Obecny rząd rumuński pozwolił, by w ruskich 
wsiach uczono przez pierwsze p ó ł toku dzieci klasy 
najniższej języka ruskiego, uwzględniając brak zna­
jomości języka rumuńskiego.

W  wyższych klasach można uczyć języka ruskie­
go 4 godziny w tygodniu za osohnem pozwoleniem.

PISMA RUSKIE BEZ CZYTELNIKÓW.

„Swoboda11, pismo naródawo-radykalne we Lwo­
wie, narzeka, że pism ruskich nie czyta nawet 10% 
Rusinów7. Wobec tego nawołują do prenumerowania 
oism niskich i do wyrównania niebywale wielkich 
zaległości w  prenumeracie.

CO PORUSZĄ W  SEJMIE?

Prezydjum ukraińskich posłów sejmowych wy­
dało odezwę, w której inawołuje, by wszyscy zre­
dukowani i spensjomowani nauczyciele, urzędnicy 
i sędziowie podali natychmiast swe adresy, służ­
bowa dane i odpisy dekretów zwolnienia ze służby.

SKUTKI ROZPOLITYKOW ANIA RUSKIEGO 
KLERU.

Mikołaj Kosziw, lat 50, z Brzeżan przeszedł 
najpierw do kościoła baptystów, następnie na ju­
daizm i złożył żydom nawet poważne pieniężne 
ofiary. Tego roku w  dzień sądny powiesił się i nie 
przyjął go ani cmentarz grecko-kaitolicki, ani ży­
dowski. Sk.

WOJCIECH BREOWICZ.

Jesień
Ostatnie już wrzosy pod borem gdzieś kwitną, 
Żórawi klucz ciągnie samotny 
A  drzewa pożółkłe, nad rzeką błękitną 
Drżą smutno na wietrze wilgotnym.

Wśród wiosek grzmi młocka, grzmią cepy dębowe — 
A  ziarno, aż szumi dorodne —
Zapłata za pracę i za dni g ło d o w e-----------
By Jutro, nie było tak głodne...

Bo wiedzieć to trzeba, że nieraz od świtu 
Do nocy — o głodzie — wśród niwy —- 
Chłop ząl, choć mu słońce żar lalo z błękitów — 
Bo wierzył w Dzień Jutra — szczęśliwy!

Wszak t>żka. jest dola wieśniacza — i smutna, 
Niezawsze obrodzi mu gleba —
Posucha^ grad, słota ozy burza okrutna ’ , 
Tak często pozbawia go chleba!

Lecz chłop nasz — choć serce z boleści mu krwawi,
Rozpaczą od wieków nie g rzes zy  -
Bo n ie, że moc ducha, czyn własny go zbawi — 
Bo któż ma go w smutku pocieszyć???...

Krosno, 8 września 1982.

Szlachto I chłopi
w  d o h fe  p o w s t a n ia  l is t o p a d o w e g o .
(Parę słów na temat książki Leona Kruczkowskiego 

p. t. „Kordjan i Cham").

Był okres w historji Polski, kiedy szlachta z cala 
odpowiedzialnością, kierowała losami kraju. Uprzy­
wilejowanie jej jednak, zibytnia pewność siebie i ży 
cle nad stan —  doprowadziło do jej upadku moral­
nego, do kpienia, solbie z prawa, w myśl zasady: 
..szlachcic na zagrodzie —  równy wojewodzie11 i do 
starania, sio tylko o własne korytko. Z jej upadkiem 
moralnym —  następuje i upadek Polski. Dlaczego? 
Po pierwsze: oma była. odpowiedzialna, za kraj —  ale 
niestety! —  ona właśnie składała się z większości 
jednostek, które wprawdzie deklamowały o wielkich 
hasłach patrjłtyczmroh o pracy „pro mthlieo bono” , 
ale jednak praca. ta. sięgała dotąd, dokąd kieszeń 
f dobra, folwarczne sie powiększały. Z chwilą więc, 
ki<=dv przychodzą, rozbiory Polski, bardzo mala gar­
stka. rusza, do powstań, bo rrszta. szlachty, przyzwy­
czajona. dużyć temu, ktn więcej daje —  rozgląda 
sie za tam. rdzie znowu mogłaby znaleźć pokarm 
dla siebie. Takim jest nn. w książce L. Kruczkow­
skiego dziedzic, f  zart.kowski. Oto kiedy obco już 
wojska, rozpanoszyły się w krajach, kiedy polskaśoi 
ze wszystkich stron zagraża niebezpieczeństwo —  
on —  troszczy sie tylko o to. hv chłopów ..krótko 
trzymaj#1. Taki więc typ nie mógł uratować Polaki 
od upadku.

Drugi powód upadku był lep. że w obronie Pob 
skj nie stanęli chłopi. A dlaczego nic stanęli — wy­
kazuje właśnie książka, Kruczkowskiego.

Powieść ta rozpoczyna się od opisu egzekucji.

jaką dokonuje służba dworska na chłopie za .piiepo- 
słuszeństwo11. Oto w dole tłuką drągami chłopa pa- 
ofnłki dworskie za to. że jego eórfra. n!e chciała iść 
na poniewierkę do dworu. Na taką krzywdę 5 na 
wiele innych patrzy nauczyciel wsi,, syn ludu. a na­
wet krewny owego chłopa męczonego —  i — posta­
nawia znaleźć sprawiedliwość na ciemięzców. Spisuje 
krzywdy wsi 5 udaje się dę Warszawy. Skutek jest 
taki, że do wsi zajechał urzędnik z województwa, 
oczywiście zatrzymał się u dziedzica, z nim pił i— 
sądził go. Sadzenie owo odczuli chłopi na własnej 
skórze i odczuł też nauczyciel. Derzyński. ten. który 
jeździł do Warszawy. D zidzie  bowiem CzaTtkowsk! 
■/, porady urzędnika, .wojewódzkiego oddał ga w re­
krut/’. Oczywiście mizerni z Łęczyńskim poszedł 
tajny list. do znajomych dziedzica, aby sic ..zaopie­
kowali11 ..buntownikiem1*. Stąd służba. Łęczyńskiego 
w wojsku —  to jedno pasmo udręki. Dziedzic w  
pozbyciu się D*ezV'ński%i rozprawia o polityce, jego 
córka się kocha w jakimś oficerze, chłopi noszą, jej 
listy romantyczne i-i parę mil, ksiądz na ambonie 
zaleca chłopom posłuszeństwo, a. dziedzicowi łago­
dność __ a zaś młodzież szlachecka, podchorążowie.
wśród które eh jesł i syn dziedzica. Fol uś Czarfkow- 
„fc i -knuje sni-sek przeciw carowi. Fduś Czajkow ­
ski. któremu śniły się cd n y  K o r# ) na, przystępuje 
do spisku miedzy i niemi dl-.tegc. źc ominął go awans. 
Takich porlofioraiżych byłti więcdj!

T — oto — wybucha powstanie'. Właśnie w fyjfc 
czasie znajduje się na ulicach \ś nrszawy Dpoz7. n- 
sponlewieTpy przez dziedzica, a nawód w W ar*/ - wie 
przez jego syna, Fe'iiaSa. T właśii:.* w tym ezęsiih, 
kiedy padchora,?,owie dali hasło do powstania,, spot­
kali ,się ci dwaj ludzie: syn d z ie liła . 1 zarfckpwski 
Feluś i sśja chłopa- Kazimierz Łęczyński. I —  oto — 
takie było ich spotkanie:

fiinch żyje oświata ludowa!
Jak sobie chłop! radzę ze szkołę.

Z Draganowej, pow. Krosno, piszą nam:
W naszej gminie, Draganowej, jest 150 dzied 

podlegających obowiązkowi szkolnemu. Dość więc 
lego. A le  szkoły niema i pomimo starań z począt­
kiem roku. szkolnego tego skromnego przybytku 
wiedzy nie otwarto. Lecz wzięliśmy się ua sposób. 
Wo wsi marny ukończoną nauczycielkę, jak się to 

! za ery sanacyjnej często zdarza, bez posady. Pada 
w radę, poszedłszy do głowy po rozum, postanowi­
liśmy dzieci posyłać do nauczycielki na lekcje pry­
watne i zobowiązaliśmy się jej płacić po 1 zł. od 
dziecka miesięcznie. Nauka idzie doskonale, dzieci 
choinę, nauczycielka w zawodzie zamiłowana i po­
wszechne zadowolenie, bez przykrości. Tanim kosz­
tem nramy szkołę, ale o jeszcz" lepsza nie prze­
staniemy się starać. Radzimy wszędzie w ten spo­
sób sobie pomagać. Niech żyje oświata ludowa! 
Nie uważajmy na to, że nauka w szkołach — w e­
dług Konstytucji — ma być powszechną i bezpła­
tną. Łóżmy na naukę co można, byle chłopskie 
dzieci też nie były głupie, jak barany, a uniknie­
my skandalu stwarzanego przez jedynkę. T. P.

■■ - oOo

Manifestacyjne zgromadzenie 
w Miectowskiem.

W  niedzielę 9 października odbyło się we wsi 
Prandocinie wielkie zebranie ludowców z powiatu 
miechowskiego, połączone z wręczaniem sztandaru 
Stron. Lud. Na zebranie przybyło kilka tysięcy star­
szych, poważnych gostpodarzy ze wszystkich okolic 
powiatu, to taż zebranie wyglądało bardzo poważnie. 
Kilkunastu krakusów wraz z orkiestrą wprowadzili 
na plac zborny przybyłych posłów: prezesa N. K. W. 
Dr. Wronę i posła Walerona. Prezes Malinowski 
i  prezes Róg nie przybyli % powodu wyjazdu 
w inne strony na ł aką uroczystość. P d zagajeniu ze­
brania przez prezesa powiatowego p. Tabom, byłe; 
go  posła, przemówił .poseł Waleron, który wyjaśniw­
szy na przykładach symbol'ezne znaczenie sztandaru 
dla. organizacji, wręczył ga prezesowi pow. Zarządu 
Stron. Lud., by ten go strzegł, by strzegł idei ludo­
wej. którą sztandar reprezentuje, by tea sztandar 
nigdy nie pochylił się nrzed nikim i niczem, jak 
tylko przed prawem j majestatem Rzeczypospolitej 
Polddej.

Przemówienie to i ślubowanie chorążego, odbie­
rającego sztandar z rąk .prezesa, zrnbiło wielkie wra­
żenie na zebranych. Następnie wygłosił długi, bardzo 
Tzcczawy referat prezes Wrona, przedstawiając smut­
ne nasze stosunki polityczne i gospodarcze. Ostro 
napiętnował rozmaito łajdactwa sanacyjne, jakie co­
raz więcej szerzą się w kraju, mimo takiej nędzy 
całego prawie narodu. Drugi referat, czysto gospo­
darczy, wygłosił poseł Waleron, wykazując rabun­
kową gospodarkę karteli, które dobijają społeczeń­
stwo. Obydwa przemówienia nagrodzono dmgo- 
trwałemj oklaskami. Nastrój w  powiecie dobry.

St. M.

„....Takoż szkoła podchorążych’ maszerowała Nó-- 
wym Światem11...

...Werbel bębna wciąż dudnił, ostro, okropnie!
Lecz głośniej ponad wszystko raz WTaz zrywał 

się w kolumnie ochrypły, rozdzierający krzyk —
—  Polacy!... Do broni!... Do troai!
W  czarnym wąwozie opustoszałej ulicy ten krzyk 

rozlegał się tragicznie, rozpaczliwie __
Odpowiadał mu trzask ostatnich ryglowanych’ 

bram i sklepów...
— Niech’ żyje wolność! —  zabrzmiał w kolumnie 

spazmatyczny, zdławiony okrzyk.
flęźałe śmiertelnie kia Je twarze podchorążych 

potr wały się w cierni iść i głuszę Nowego Świata... 
Gorejące, w rozwarciu wysilone oczy zionęły grozą, 
jakby tchem czyimś okropnym zdmuchnięte, w murv 
wiW e . nieporuszone —  zimne i czarne, w bramy 
brutalnie zatrzaśnięte. —  <—

Szpada Wysockiego łyskała przed kolumną gnie- 
nym, stalowym zygzakiem... <

Ostry skowyt wiatru podrywał sie raz wraz, szur­
nął deskami szyldów, chwiał latarniami... świstał szy­
derczo. przejmująco...

Oderwał się z kolumny cień z najeżonym tiagnfe 
tern i w pędzie pod latarniami ku Kazim ie-zowi 
skoczył.

—  Fyicie żołnierzu! Nuże z nami! —  zawołał, pS- 
trzasajae gweram.

Spojrzeli sobie w twarze.
Poznali się. —
...Podchorąży Feluś Czartkowski.
— Dokąd? —  mruknął Kazimierz.
7, ciam;! W rogow i moskiewskiemu do piersi ude-> 

rzyć żelazem!
—  Nie znam wroga moskiewskiego!
 Na Boga! Czyś oszalał ; DeczyńskŁ ’ ■
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Wiadomości ze świata.
Przegląd ostatnich wydarzeń.

W YD AR ZE N IA  POLITYCZNE W  NIEMCZECH

Wydarzenia w Niemczech postępują żywo 
naprzód. Hiudenburg w  jednej z mów powiedział, 
że ®boi na straży testamentu Bi smark a, którego 
duch żyje i jego wskazania, zwłaszcza w sprawie 
podbicia Słowian muszą być zrealizowane.

W  Monachjum mówił kanclerz Niemiec v. Pa- 
pen i oświadczył, że Niemry muszą osiągnąć czo­
łowe stanowisko w polityezncm życiu świata.

* #  *

MONARCHIŚCI MASZERUJĄ.

Niemiecka prasa socjalistyczna al; rmuje opinie 
w kraju wiadomościami o pianach niemieckiego 
„Herresnklubu", (klubu panów), który zamieiza 
odbudować monarcbję pruską, bawarską, wirtern- 
bergwką i  saską. Z tem łączą się zamiaiy rządu 
w  Berlinie w  sprawie zmiany ustroju państwa.

Kronprinz Fryderyk W ilhelm jest upatrzony 
na przyszłego cesarza Niemiec. Praca w  tym kie- 
ranfcu w re w  Niemczech, odbywają się liczne 
zjaady i  na ucho szepcą sobie ludzie, że reforma 
kanstytaoj; nastąpi na wiosnę. Hindenhurg ustąpi 
i  odda władzę synowi Hohenzollerna Wilhelma" 
wygnańca

* *  *

DO LONDYNU NIE POJADĄ1,

Niemcy nie chcą uczestniczyć w  obradach len- 
dyńskich w  sprawie swych zbrojeń. Trybunał bo* 
wtem w  Londynie byłby dla nich orzechem 
trudniejszym do zgryzienia, aniżeli Liga Narodów, 
która przez 12 lat kontrolowała zbrojenia nie- 
zniedde bezskutecznie.

* *  •
FRANCUSKI PLAN .

Według "ułamią Francjt, redukcja zbrojeń i rów­
nouprawnienie Niemiec nastąpi tylko wtedy, gdy 
rząd Rzeszy podpisze pakty o nieagresji ze wszyst­
kim i sąsiadami na wschodzie i  zachodzie, 
a w  pierwszej lin ji z Polską i Czechosłowacją.

Prócz tego N'emcy zobowiążą się, że przez 10 
łat najbliższych nie poruszą sprawy Pomorza 
1 Gdańska.

*  *  *

GERMAŃSKA BURZA.

Komisja spraw zagranicznych w  Berlinie uehwa* 
Iiła  rezolucję, w  której oświadcza, że rząd Rzeszy 
ule ma odwagi przyznać się do klęsik w  polityce 
międzynarodowej i  rzuca hasło zmiany stosunków 
wewnętrznych dla ratowania państwa.

* *  *

A N G W A  C IĄG LE ZEZUJE.

Nieszczera i  dwuznaczna polityka Anglji wpro­
wadza w  międzynarodową politykę Europy bezna­
dziejny chaoe. Prasa zagraniczna twierdzi, że jedy­
nie zakusilowe obietnice Anglji i Włoch zachęcają 
Niemcy do dalszego mącenia pokoju w świecie.

&- Przytomnie mówię... Któż jest wróg?... Ten, 
6o gnębi i jarami...

W  Moskali
! >— To szerokie słowo!.., M e znam...
•— Car!
—  M e znam cara!... Moim wrogiem są ciemięzcy 

!  krerwdziciełfc ludu chłopskiego, których znam do­
brze!... Których synami wy jesteście!... W y!

—  Milcz! —  zakrzyknął chrapiwie Feluś. —  'Jest 
rewolucja!... K to nie z nami, ten przeć'w nami

— Nic mi do waszej ^ewolucji, panie podchorą­
ży!... Mojego ojca twój ojciec batogiem wychłostał —- 
pamiętam! J ‘ [

Ach", szelmo! # '
Gniew straszliwy wykrzywił twarz Felusia.
 N ie idziesz z nami? -ń*?
—* Mojemu ojcu twój ojciec...
Gwer podchorążego zatoczył łuk w powietrzu... 

Po Iniesiona koliba grzmotnęła przedsię, nawproat, na 
oślep. —  —

Kazimierz straszliwe ugodzony w pierś, zachwiał 
się i runął na drewniany słup latarni".

Tak kończy się powieść.
Tak więc chłop padł ugodzony w pierś —  a gar­

stka szlachty poszła, by nic nie zrcMć.
Głupia i zaślepiona polityka szlachty tak zgnę­

biła chłopów, iż oni właśnie w Moskalu, w carze 
widzieli oswotodziciela.

Kiedy czyta się książkę Kruczkowskiego, książko, 
która oparta jest na dokumentach historycznych, 
a która nie ustępuje najlepszym utworom literatury 
polskiej pućl każdym względem —  dziwne nasuwają, 
się refleksje i porównania do czasów dzisiejszych.

A  przecież wiemy, że historia sie nie powtarza-.. 
  W . SKUZA.

ODO -■

ATMOSFERA ZAU FAN IA .

Premjer francuski Heriot pojechał do Londynu, 
by „skonfrontować poglądy w atmosferze zaufania". 
Ponieważ w  Londynie bawi przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych Norman Dais, Heriot będzie również
z nim konferował w sprawie uspokojenia Europy.

* ■+■ *

SPISEK W ROSJI.

Władze świeckie wykryły organizację, która 
ośmieliła się krytykować Stalina. Na czele jej stał 
Rintin, b. sekretarz partyjny a z nim razem spi­
skowali liczni uczeni, jak Ślepków i Mereckij.

Wobec tego wykluczono z partji w iele wybitnych 
ludzi, a między innymi Zinowiewa i Ramieniowa
i oczekiwane są surowe i bezwzględne represje.

*  $  *

POW STANIE KOZAKÓW  I  WŁOŚCIAN.

W  rejonach uralskich, zwłaszcza w  okręgu 
Orskim kilka słanie kozackich zdobyło arsenał 
wojskowy, zorganizowało powstanie pod dowódz 
twem oficera Syromiatina.

Do powstania przyłączyły się liczne wsie, sow" 
chozy i kołchozy, przerywając ruch kolejowy.

Po bitwie koło Czelabińska powstańcy poszli 
na południe, gdzie przyłączyli się do nich Kirgizi 
i Baszkirowie.

* *  *
W  ANG LJI -  K R W AW E  ROZRUCHY.

Znesienie zapomóg dla bezrobotnych wywołało 
rozruchy robotnicze . w  Belfaście. Zdemolowano 
sklepy, zrabowano towary i  walczono z policją.

Do rozruchów doszło również w Liwerpoolu.
• *  *

ŚNIEGI.
W  Rkandynawji koło Oslo spadły wielkie śniegi 

i panują dotkliwe burze. W  wielu miejscach przer- 
w ano komunikację kolejową.

Także w  Alpach, zwłaszcza w  Bawar]! śnieg 
pokrył góry na 1 metr wysok*'.

W  północnych Włoszech oziębiła się niezwykle 
temperatura i w Trieście panuje zimno i  średnia 
ciepłota 8 st. C.

*  *  *
W  POLSCE ZAŚ PANUJE BURZA DEKRETÓW.

Dziennik Ustaw ogłasza rcaporzączende w  spra­
w ie ustroju adwokatury, które wchodzi w  życie 
z  dniem 1 listopada b. r. Izby adwokackie prze­
prowadzą nowe wybory swych władz według woli 
Rządu.

*  *  *

PEJ M I  SENAT BUDZĄ SIE Z LETARGU.
W  najbliższych dniach będlzie ogłoszony dekret 

zwołujący Sejm i Senat na sesję budżetową z dn. 
i  listopada b. r.

* *  *

iW SPRAW IE  ZNIESIENIA SPOCZYNKU 
NIEDZIELNEGO.

Coraz częściej mówi się o iprojektowamej usta­
w ie w  sprawie zniesienia spoczynku niedzielnego. 
W  niedzielę będzie można handlować, otwierać 
fryzjernie, kwieciarnie, zakłady fotograficzne do 
godziny 10-tej rano.

W  układaniu tej ustawy graj pierwsza rolę 
poseł żydowski Wiślicki.

* *  •
KUPUJ NOWE PODRĘCZNIKI!

Wiceminister oświaty Pieracki odbył konfe­
rencję z w’i dawcami książek szkolnych i ostrzegł 
ich, by nie drukowali podręczników, gdyż wyjdą 
nowe, „uwzględniające nowy kierunek.w  Polsce".

Nowe podręczniki uwzględnią tylko wychowa­
nie państwowe.

* *  •

SREBRO PO W IEŹLI DO ANGLJI.

W  niedzielę wywieziono okrętem z Gdyni do 
Anglji 440 skrzyń dwuzłotówek srebrnych, z któ­
rych mennica obca zrobi nowe dziesięciozłotówki. 
W  Warszawie, wogóle w  Polsce tego nie robią.

Sk.

Nie mają ochoty do ćwiczeń.
W dniu 25 września miały się odbyć ćwiczenia strze­

leckie w Stróżach. Na ćwiczenia mieli przj jechać między 
innemi „strzelcy" p. Długoszewskiego z Bobowy. Okazało 
się jednak, ze nowo-upieczeni „strzelcy" ze Stróż nie 
mają ochoty dn „guniaćla". Mimo wzywhń komendanta 
„Strzelca" r>. Winkowskiego i p. Moslera — nie choieli 

i słyszeć o żadnej zbiórce, a tem bardziej o ćwiczeniach, 
i „Strzelcy" ze Stróż swoim przełożonym odpowiadali: 
„co nam tam „strzelec", nie chcemy żadnych zbiórek". 
Oficerowie prawie cały dzień czekali na strzelecką 
zbiórkę, a widząc, że wszystko na nic, odjechali do 
Sącza. Mieszkańcy Stróż dobrze wiedza jacy ludzie na­
leżą do tego „Strzelca". Dzisiaj „strzelec" w Stróżach 
jest w rozsypce —■ jeszcze trochę, a przestanie istnieć.

Stróżaey.

Wychowanek Ks. Czuja.
W  gminie Słotwina - Brzozowiec do komisarza 

gminy Franciszka Żurka, samatora całą gębą, wy­
chowanka i przyjaciela ks. Czuja zgłosił się biedny 
inwlida z prośbą o nocleg. Po odpowiedniero wy­
legitymowaniu, został wyrzucony n:a podwórze 
i tak dotkliwie nooi+y do krw i przez komisairza 
Żurfka, że upadł nieprzytomny na ziemię, dopiero 
sąsiedzi pośpieszyli mu z pomocą i  wyrwali go 
z rąk „miłosiernego katolika" j zapobiegli znęca­
niu się nad bezbronnym podróżnym.

Z trudem udlalo się biedakowi zawlec na poste­
runek policji państwowej w  Słotwinie, prosząc
0 uazielenie mu pomocy. I tu został zawiedziony, 
bo policja pomocy odmówiła, wysyłając go do po- 
wiatówki lub do starostwa, co ten, nie mając in­
nego wyjścia, taik uczynił, a le i tu go spotkał za- 
wód, bo zaledwie minął ostatnie domy Słotwiny, 
został ponownie napadnięty przez Jana Kusiaka, 
Przyjaciela Żurkowego. Dopiero przechodnie odpę­
dzili napastników, którzy bezkarnie zbiegli w pola

M l  Ksiądz fes* sanaforent.
WTLK0WISK0, powiat Limanowa. Przyzwyczailiśmy 

się już do niezbyt właściwych wystąpień niektórych 
księży senatorów. W naszej wsi ks. kanonik Gruszo- 
wiecki ulega w* wszystkicm co mu powio kierownik 
szkoły p. Skocz. Co kierownik nagada księdzu, to 
ksiądz potem mówi na ambonie, w konfesjonale. Do 
tego doszło, że ci obaj zaślepieni sanatorzy na ludzi 
sobie niemiłych' rzucają oszczerstwa. Narazić wstrzy­
mujemy się od podawania konkretnych faktów, może 
to poskutkuje, jeżeli nie, to będziemy zmuszeni pewne 
rzeczy piętnować publicznie. Parałjai ie.

Aresztowanie p. Witolda Grotta
wlceklerownlka Podh, Wydz. z Okr. 

„Młodych® OWP.
Dnia 10 października 1932 odbyła się rewizja w biu. 

rze organizacji narodowych w Domu Polsk im  w Biel­
sku, rewizję przeprowadzali wywiadowcy policji śled­
czej z Bielska. Skonfiskowano 2 egz. zawiadomień do 
kierowników OWP. Okręgu Podli. Wydz. „Młodych" 
OWP. oraz spis kierownic!w OWP. i Wydziału Okrę­
gowego. Wydziałów Powiatowych, Obwodowych i t. d. 
Przesłuchano również referenta prasy i propagandy
1 członka Wydziału Okręgowego Andrzeja Słonkę, oraz 
aresztowano p. Witolda Grotta, zastępującego p. red. 
Edwarda Zajączka, który przebywa Jeszęzo w więzieniu 
wadowickiem.

Kobiety — sędziami.
W  dniu 7 października b. r. p. Prezydent Rze* 

czypospolitej podpisał wniosek nominacyjny 3 ko­
biet na stanowisko sędziów grodzkich.

Mianowane zostały pp. Irena Wojnikonis — sę­
dzia sądu grodzkiego w  Sosnowcu, Helena Lepia- 
rzowa — sędzia sądu grodzkiego we Lwow ie 
i W an ia  Halina Kamińska sędzia sądu dla nie­
letnich w Warszawie.

 0§0-----

4 dni wolne od nauki szkolnej.
Dzień 31 października, w ilja święta Wszystkich 

Świętych wolny będzie od nauki szkolnej. W  ten 
sposób młodzież będzie miała 4 dni wolne od 
nauki: niedzielę 30 bm., 31 bm., 1 listopada (dzień 
Wszystkich Świętych), oraz 2 listopada dzień za­
duszny.

— ogo -

Farmer z Nebraski
w naszej redakcji.

W zeszłym tygodniu odwiedził naszą redakcję p, 
Stanisław Kula pochodzący z powiatu b. pilzneńskiego, 
od 40 lat zamieszkały w Ameryce w stanie Nebraska, 
gdzie posiada 8woją farmę,

W rozmowie z miłym gościem uderzyło nas to, że 
mówi czystą po! *zczyzną, mimo tak długiego przebywa­
nia w środowisku obcem. P. Kula zawdzięcza to 
skrzętnemu czytywaniu gazet polskich. Tą drogą broni 
się od naleciałości amerykanizraów w mowie. ' Dzięki 
usilnej pracy dorohił się trochę grosza w Ameryce, 
jest posi lóaczem pięknej farmy. Dawno pamiątki, które 
zwiedzał w Krakowie i w Warszawie wywarły na 
emigrancie wielkie wrażenie. Nie bez pewnego wzru­
szenia mówił o tem. Na wsi polskiej zauważył wielką 
zmianę w porównaniu z tem co było. gdy przed czter­
dziestoma laty opuszczał swój kraj. Widzi postęp 
na wsi polskiej tak w ubiorach, jak i w zaprowad :aniu 
nowych sprzętów gospodarczych. Z drugiej jednak 
strony zauważył wielką nędzę. Uderzyły go niem;’ e 
stosunki panujące w niektórych urzędach. (Długie 
czekanie na załatwienie swoich spraw w związku 
z podjęciem pewnej kwoty pieniężnej, przesłanej swego 
czasu w dolarach przez P. K. O. w czasach markowycb).

W  redakcji z_ zainltresowaniem oglądał fotografje 
z procesu brzeskiego. Zainteresowany zdjęciami z tego 
proe°su, nabył dU siebie książkę p. t. „Procet Brzeski". 
Po jej przeczytaniu nie wyrobi sobie dobrego pojęcia 
o stosunkach politycznych obecnie panujących w Polsce. 
Nowością również dla niego była mnogość białych 
plam w ńaszem piśmie, które stale ulega konfiskatom.

oQ0- **
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Przei: zimą!
Smutne horoskopy na przyszłość!

Istniejący w państwie kryzys gospodarczy, dał 
się w e znani bezsprzecznie najbardziej ludności 
wiejskiej- Ustawiczny spadek cen produktów wy­
twarzanych przez wieś, jak również spadek cen 
trzody, bydła, koni, a wzrost cen fabrykatów prze­
mysłowych, wyciągnął ze wsi ostatnią gotówkę, po­
zostałą z lepszych czasów. Ze wzrostem cen arty­
kułów przemysłowych, szły w  parze ciężary po­
datkowe, które miimo katastrofalnego spadku cen, 
produktów rolnych się nie zmniejszyły, lecz nawet 
zostały podwyższone, co rzecz prosta, wpłynęło na 
pogorszenie stanu gospodarczego wsi. Te ciężary 
podatkowe, ta szalejąca drożyzna wyrobów skar- 
telizov anyck, jak i  monopolowych dotknęły w w ię­
kszym stopniu wieś aniżeli miasta. Ludność miast, 
z wyjątkiem bezrobotnych, więcej zarabia, na wsi 
zaś zarobków niema, gran me dla emigracji zam­
knięte, zaś produkt rolny, nie stoi w żadnym sto­
pniu do cen tego wszystkiego, czego wieś niezbęd­
nie dokupić potrzebuje. Rzecz jasna, że wieś wo­
bec. takiej sytuacji coraz bardziej wpada w długi, 
a zaciągniętych dawniej, spłacić nic może, nie jest 
w  stanic płacić należnych państwu podatków, na 
najpotrzebniejsze artykuły codziennego zapotrzebo­
wania, hrak choćby najmniejszej gotówki. Stan ten 
się ciągle pogarsza, rosną koszta egzekucyjne, idą 
licytacje, rujnujące płatników.

Nędza wsi staje się coraz groźniejszą. Chłop 
staje bezradny, Jamie ręce, tembardsriej, że zbliża 
się zima, a skąd tu wziąć gotówki, choćby na naj­
potrzebniejsze rzeczy w gospodarstwie, jak przy- 
odzaewa, buty? Skąd wziąć pieniędzy na zakupno 
niezbędnego opału, by w  zimie ogrzać siebie 
i  obdartą rodzinę, ugotować strawy? Wprawdzie 
ceny drzewa opałowego coś drgnęły, jednak sag 
drzewa kosztuje 26 do 30 zł., a cena węgla wyśru­
bowana. Kto się znajdzie na wsi, ten widzi jej 
mieszkańców w  łachmanach nawet w  dnie świą­
teczne. Ogólny brak bielizny, o butach to niema 
mowy, tak, że owa tradycyjna na wsi polskiej para 
butów na cala rodzinę się już zdziera. Można sobie 
wyobrazić jak wobec tego stanu, będzie wyglądać 
w  ciągu zimy nanka szkolna na wsi. gd^e większa 
cześć gospodaizy nie będzie w  stanie posyłać dzie-

 oOo

ci do szkoły, z braku obuwia, czy też odpowiedniej 
przyodziewy. Do tych największych bolączek, tra­
piących dziś wieś, przybywa jeszcze jedna, może 
najgroźniejsza t. j. brak zboża na chleb wśród bez­
robotnych, wśród parumorgoW'ych gospodarzy, oraz 
dotkniętych klęską gradu, klęską posuchy czy rdzy 
na pszenicy.

Ludność dotknięta klęską gradobicia, już od 
przednówku głoduje, zwłaszcza najbiedniejsi, je- 
dynem ich pożywieniem jest kapusta z ziemnia­
kami. Wskutek tegorocznej posuchy, zboża niedo- 
pisaiy, paszy brak wielki, ziemniaki w bardzo 
wielu miejscach przepadły zwłaszcza w piaskach, — 
słowem smutne horoskopy na przyszłość. Oto praw­
dziwe oblicze dzisiejszej wsi, oPlicze nędzy, bory­
kania się z życiem. Imdność wiejska z przeraże­
niem spogląda w przyszłość, starając się znaleźć 
wyjście z tej ciężkiej sytuacji, jednak wyjścia żad­
nego nie widzi, widzi natomiast niechybną kata­
strofę, widzi ruino swych warsztatów pracy, swej 
egzystencji. Zniikąd nie widzi ratunku. Rząd 
wprawdzie' wydał kilka dekretów, mających przy­
nieść p iwną ulgę rolnictwu, dekrety te jednak nie 
wpłynęły na obniżenie wysokich cen fabrykatów, 
nie podniosły dochodowości gospodarstwa rolnego, 
nie zmieniły ciężkiego położenia na wsi, okazały 
się jedynie małym plasterkiem na wielką ropie­
jącą ranę. Ceny artykułów pierwszej potrzeby, po­
winny zostać obniżone co najmniej o 50 procent. 
Sejm dzisiejszy, twór metod sanacyjnych „stojący 
na baczność" nie jest zdolny do pracy, nad uzdro­
wieniem stosunków gospodarczych wsi, składa się 
bowiem z ludzi wrogich i nterosom wiejskim. Wieś 
ratować powinna i może się tylko sama. Wieś może 
przez solidarną akcję zmusić kartele, do obniżenia 
cen, wieś przez silną organizację, może zdobyć 
większość w Sejmie, j zdobyć wpływ na politykę 
gospodarczą rządu i tom samem podnieść ceny 
płodów rolnych do opłacalności. Chłopi p^zez silną 
organizację w Stronnictwie Ludowem, wywalczą 
sobie odpowiednie swojej sile liczebnej stano­
wisko w Państwie, które żywią i bronią.

Tylko w pracy nie ustawać.
Fr. Stachnik poseł.

Złodziej skarbu, panosza się.
Garść wiadomości ze Śląska.

Sanatorzy stało zwalniają od składania podat­
ków przemysłowców śląskich, t. j. Niemców i żydów. 
Stąd Skarb ma wielkie straty. Najpierw taki prze­
mysłowiec dostaje zwłokę w spłacie podatków, a po­
tem umorzenie, bo rzekomo gdyby spłacił podatek, 
toby musiał zamknąć warsztat pracy. Oczywiście 
chłop, rzemieślnik, kupiec, takich ulg nie mają, bo 
zaraz ich się egzekwuje i sprzedaje co tylko mają 
do zalbrania...

Tymczasem fabrykanci Śląscy, właściciele hut 
! kopalń... i to ci, co nie płacą podatków, zamykają 
warsztaty pracy i puszczają tysiące robotników na 
bruk. Tak mamy już 250.000 robouników śląskich 
bezrobotnych w skrajnej nędzy, których przeżera 
id u cli bolszewizmu. Naodwrór fabrykanci i właści­
ciele kopalń mają kiesy wypchane złotem polskim 
i  wynoszą się zagranicę!

Klasycznym przykładem tej procedury okradania 
Skarbu przy pomocy sanacji w Bielsku, jest fabry­
kant tekstylny, żyd Wolf. Fabrykant ten w Bielsku 
przy ulicy Piłsudskiego ma 'Ogromny fabrykę wyro­
bów materjałów odzieżowych. Nie płaci on żadnych.

świadczeń fura w n o -pnbli c zny di. Twierdzi, że gdyby 
płacił je, to musi zaraz zamknąć fabrykę i rozpuścić 
1.500 robotników. Tymczasem robi kokosowe Inte­
resy. Kupił już za „zarobione" w ten sposób kapi­
tały 9 kamienic w Bielsku i to pod nazwiskami 
swoich krewnych, ciotek, córek i t. p..„ i nadal nie 
płaci żadnych śiwladozeń prawno-publiczno-społecz- 
nych. Nietylko, że sanatorzy bronią, i ochraniają 
lego żyda —  pasorzyta społecznego —  ale go po­
pierają i to w sposób skandaliczny wmrost: Oto
wszystkie niemal dostawy odzieżowe dla rządu otrzy­
muje ów żyd fabrykant W olf dlatego, że daje o jakiś 
urobny ułamek taniej niż ci, co płacą wszystkie 
świadczenia prawno-publiczno-spoleczne! W  ten spo­
sób żyd te® okrada nie tylko skarb, ale 1 robotnika, 
bo z powodu braku pracy w innych fabrykach, ro­
botnik traci pracę l zwiększa ilość bezrobotnych, 
a skarb płaci bezrobocie, obciążając kraj!

...ego rodzaju polityka skarbowo-podatkowa naj­
większego sanatora na Śląsku, niszczy nie tylko 
Śląsk, ale i cały kraj!!!
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Czy skarb odzyska utracone dochody?
Sanacja katowicka trwoniła pieniądze na im­

prezy przeróżne, niepomna, że po tłustych latach 
przyjdą i chude. Minęło 7 lat tłustych... a chude 
nadeszły gwałtownie prędko.

Budżet ś’ ąski ze 170 miljonów zł. rocznie spadł 
do 67... Najlepiej na Śląsku odmierzają daniny pu­
bliczne spółki akcyjne, benjamińki protegowane 
■przez sanatorów. W  r. i930 dawały one 48 miljo­
nów zł. dochodów, a w r. 1931 tylko już 15. P rze­
ciętnie wpływy tygodniowe porównawczo w  podat­
kach na Śląsku dają około 40 proc. mniej niż w  ub. 
roku (1931-32), teraz gwałtownie ten stosunek 
spada.

Ciekawe zjawisko daje się uchwycić: W  miarę 
zmniejszania wpływów podatkowych, ujawniają się

różne... nadużył La. związane ze spłatą danin pu­
blicznych.

Ze źródeł wiarygodnych donoszą nam, że 
w Bielsku istnieje elektryczna spółka akcyjna, zło­
żona z akcjonarjuszów niemieckich zagranicznych. 
Spółka ta kupuje kilowat prądu elektrycznego po 
5 gr. z Zakładu elektrycznego kopalni Silezji 
w  Czechowicach—Żebraczej, a sprzedaje obecnie 
po 78 gr. za 1 kilowat, stąd też dyrektor tej spółki 
otrzymuje 6000 zł. pensji miesięcznej.

Jeden z urzędników zredukowanych wniórf do­
niesienie, w  którem odkrył, że ta spółka niemiecka 
elektryczna w  Bielsku nie zapłaciła danin publicz­
nych kilka miljonów złotych. Toczą się narazie do­
chodzenia! Ciekawi jesteśmy, jakie będą uwniki

i czy Skarb odzyska ntracone dochody, a konsu­
menci zniżkę cen za zużytą elektryczność, na któ­
rej w sposób złodziejski zarabia' cala ta szwabskt 
spółka miljony...

Spółka ta ma i  tramwaje. Łupi cenami w  tych 
tramwajach podróżnych niemiłosiernie! Oto z*  
jazdę do Lasu Cygańskiego każe sobie płacić 50 
groszy, a za dojazd z dworca kolejowego na Blich 
w Bielsku 30 gr., podczas gdy w Warszawie a* 
ceny o 50 proc. tańsze!!
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Oszukańczy bohater
wielKlei wofntj.

Policja niemiecka odkryła w  tych dniach’ nie­
bywałą aferę oszukańczą, której bohaterem był 
rzekomy Oskar Daubmann, „bohater" z czasów 
wielkiej wojny.

W  Mpcu b. r. w  konsulacie niemieckim w Nea­
polu zjawił się pewien osobnik, który twierdził, że 
nazywa się Oskar Daubmann i podał się za fran­
cuskiego jeńca wojennego. Szesnaście lat miał 
Daubmann spędzić w północnej Afryce jako jeniec 
rancuski, a później jako żołnierz legji cudzoziem­

skiej. Opowiadanie Daubmanna wyr arło na kon­
sulu głębokie wrażenie. Natychmiast zawiadomił 
on rodziców nieszczęsnego więźnia, mieszkających 
w  małem miasteczku badeńskieni Endingen, o po­
wrocie zaginionego syna. Endingen powitało Daub­
manna jak bohatera, zaś niemiecka prasa nacjona­
listyczna poświęcała szpalty całe opisom gehenny 
afrykańskiej więźnia.

Niemiecki poseł w  Paryżu zażąda1 raw et od 
rządu francuskiego wyjaśnienia, dlaczego Daub­
mann r.ie został wypuszczony z niewoli wraz z in­
nymi więźniami wojennymi. Tymczasem policja 
niemiecka zasypywana była doniesieniami że 
Daubmann nie jest ani Daubmamnem, ani jeńcem 
francuskim, ani też zbiegiem z legji cudzoziemskiej, 
a tylko najzwyklejszym oszustem. Jednocześnie 
władze francuskie zawiadomiły posła niemieckiego, 
że w północnej Afryce nigdy nie przebywał jenieo 
wojenny nazwiskiem Daubmann. f ‘

Po nitce do kłębka policja niemiecka doszła do 
wniosku, że ma do czynienia ze zwykłym „hoch­
sztaplerem".

Niedawne aresztowano Daubmanna we Fryburgu, 
Prawdziwe nazwisko oszusta brzmi Ignacy Hum- 
mel — i jest on krawcem z miasteczka Obervill 
koło Bazylei.

Hummel, wielokrotnie już karany sądownie za 
różne oszustwa, wyjechał w  lipcu b. r. do Włoch. 
Będąc bez grosza w kieszeni, udał się do konsu­
latu niemieckiego i aby łatwiej uzyskać zapomogę 
wymyślił historję o swoich przygodach wojennych. 
Podszycie się pod nazwisko Daubmanna ułatwiło: 
mu niezmiernie to, że niegdyś był jego kolegą 
szkolnym.
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W sprawie wyjazdu 
do Belgji i Francji.

Syndykat Emigracyjny podaje do wiadomości, że ń<ł 
Belgji i Francji mogą wyjeżdżać jedynie osoby, posiada­
jące imienne kontrakty pracy. Kontrakty te muszą być 
poświadczone przez merostwo, prefekturę, oraz naj­
bliższy konsulat polski. Ze względu na panujące bezro­
bocie zarówno w  Belgji jak, też i Francji, uzyskanie 
kontraktu pracy jest obecnie bardzo utrudnione Do wy­
mienionych kra jów  mogą również wyjeżdżać żony i  dzie­
ci. udających się do Swych mężów i  rodziców, zamiesz­
kałych na terenie Belgji 1 Francji. Osoby te muszą po­
siadać wezwanie, wystawiono formalnie, oraz zapewnie­
nie mieszkania, całkowitego utrzymania i t. p.

Emigranci do Francji i Belgji, udający się transpor­
tami organizowanymi przez Syndykat Emigracynjy, ko­
rzystają ze zniżkowych b iletów  kolejowych na przejazd 
kolejami polskiemi i zagranicznemi. ,
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Wielkie zgromadzenie ludowe
w Bfesnej pow. Gorlice.

Dnia 29 września 1932 odbyło się w Bicsnej, w za­
grodzie p. Kasprzyka zgromadzenie Stronnictwa Ludo­
wego z udziałem p-zes-ło tysiąca osób. /gromadzenia 
zagaił p. Kasprzyk Stanisław, witając przybyłego posła 
p. Piroga, poczem zgromadzeni wybrali na przewodni­
czącego prezesa Zarządu Pow. p. Martykę, na zastępcę 
p. Augnstyna Michała ze StaszKÓwk’ , Da sekretarza 
p. Czuchnowskiego Jana z Łużnej. Referat polityczny 
i gospodarczy wygłosił poseł Piróg, referaty orgauiza- 
cyjny wygłosił prezes Zarządu Pow. p Martyka. W  dy­
skusji przem awiali: Hycnar Wniciecli. Kasprzyk Stani­
sław i Baran Bonifacy. Na zakończenie przemówił p. 
Martyka Fr. poddając’ pod głosowanie ostre rezolucje 
antyśanacyjnc, które przyjęto jednogłośnie. Zgroma­
dzenie zakończono okrzykiem na cześć prezesa Witosa 
i Stronnictwa Ludowego. Sekretarz.
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Ludowcy! W tym i następnym miesiącu każdy ma zjednać nowego czytelnika „P iasta "!
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1 1 - / *  < 1  F  *  1  „  7 1  •  |  •  wniając, de jard a 1 jedzenie, oraz picie będzie darmo.
l / w  5 1  O  W I H f l f  W  specjalnym  w ozie  w ieziono kuchnie z kaipuśinda-
w w A ( 4 U \ / 1 1 1  v C j  v >  Ł j  w w C&zkSląLfi i i  fi v K a l  v f i  •  kiom i gulaszem, a rozchodzący się z nich zaipauh,

podniecić uroczyetoścdicwe nastroje i upewnić 
1 ludzi, że ob ietn ice ag ita to rów  będą spełnione. Prze- 

Fala komisarjalów gminnych. —  Gospodarka powiatowa. —  ważnie w yrostk i wieistoie korzysta ły  z te j zachęty 
Sanacyjna darmocha W  Makowie. i  wsiadamy do pociągtu. D o uirwjdów gm innych wy-.

słano okótoiki z zachętą do wyjazdu, zaznaezajac, że
Fala kom isarjatów  gm innych za lew a pow ia t wa- ,i niej pisać. O tóż na uroczystość tę puszczono od jazda i  utrzym anie w  M akow ie kosztow ać będizie 00 

dow ick l. T a k ić  jest bow iem  życzen ie sanacyjnego W adow ic do M akowa specjalny pociąg, do k tórego  groszy. Zw ieziono też tym  sposobem grom adę ga-
posła H y li, k tóry  godnościam i kom isarzy obdarza m ógł wsiadać k to  ty lk o  chciał   bez biletu. P oc iąg  piów, łakom ych na kapuśniak i  gulasz, do k tóre j
swoich popleczn ików , g d y  ich obywatele napędza ą ten zatrzym yw ał się n!e ty lko  na stacjach, ale gdzie- przem ów ił sanacyjny poseł H y la  i Szyszka. Kto je- 
ze stanow isk publicznych. U sąsiednich powiatach kolwsek w  polach, o ile  ty lk o  w pobliżu toru  b y ła  dnak koszta  te j zabaw y zapłacił i z jak ich  tundu- 
starostow ie starają się likw idow ać instytucję korni- grom adka ludzi, spieszących do kościoła. Specjaln i szów ? O czyw iście jest to  tajem nica urzędowa, z k tó- 
sarzy gm innych i przeprow adzają w ybory  gminne ag ita to rzy  zachęcali tych ludzi do wsiadania^ zape | rej jednak postaram y się zdjąć pieczęcie, 
w  gminach komisary cznie rządzonych, w  w a d o w ic - , 
kim  zaś pow iecie starosta I>r. M uller stosuje w  dal­
szym ciągu system... von  Papena. M iasto W a d o ­
w ice obdarzone jest komisarzem, k tóry  aż z Suche} 
codziennie do jeżdża  uszczęśliw iać gospodarkę m iej­
ską.. W  W ieprzu, Choczni, Spytkow icach , Zakrzow ie,
P iotrow icach , Paszków ce, Jaśkowicach, Izdebniku,

„Zablty“ ułan w Ponikwi.
Pod tym tytułem czytamy w „Chłopskim Sztandarze*1 

porozwdązywano rady gm inne i w szędzie urzędują Nr. 42, który ukazał się już po konfiskacie, następu-
kom isarze. A  ja c y  kom isarze? Jeszcze nie ucichła J?ca notatkę: .
, . , . . , . „  . , „Czytało się sporo wesołych historyjek, jak o owym
historja ow ego  szpicla austriack iego z Choczna, gdy  szewcu z Koepenick. który udawał kapitana i kontro- 
znów posadę kom isarza na wniosek starosty dostał lował magistrat, o rew izorze z Petersburga, którego
dm rnw ira ł z nauczycie la i  w oźnego z m agazynu ty- nawet w  teatrach pokazują, ale zaprawdę to, co zda-

, ,. , . . . " rzvło sie niedawno w Wadowicach, warte także opra-
tonaowego, k tó ry  owdoczme z w dzięczności za tę cov anhlę i ^ s ta w ien ia  w  jakimś teatrze.
nom inację, nożem  zranił referen ta na ZigTomadzenni Sprawa przedstawia się następująco: W  dniu 5-go
,.obwiepo]u“  w  W adow icach. M a być w prow adzony , września br. przybyła na posterunek policji w  Wado 
też kom isarz w  górsk ie j gm inie R zyk i. a m ajpowa-i w io ch  _ kobieta i p rz ed s ta w iw s zy  _ sie jako _ Marja 
. . .  , , j  , . , . . . . , . Dubczvnska zameldowała, ze w  gminie Poniuwi, obok
zm mszym  kandydatem^ do tego  urzędu jest n ie jak i di|^u ■ tnmtejszeJ  kowala, leżą zwłoki ułana * 8-f o
C yw ick i, karany w ięzieniem  za zbrodnię oszustwa, j pułku ułanów, przy nich zaś leży karabin i zabity koń.
W yn ik i gospodarki tych sanacyjnych kom isarzy prę- \ Policjant, usłyszawszy taką wieść, zawiadomił o niej

dzej c zy  później będą rozpatryw ane przed sądami spisano* z_ n t  ‘ p r o t S
kam em i. Powiatowy komendant policji zawiadomi! o tym w y­

padku starostwo, stamtąd zaś zatelefonowano do 8-go
pułku ułanów w Krakow ie i do proku-atora. Gdy zdzi­
wione tą informacją dowództwo pułku, któremu żadne­
go ułana nie brakowało, ponownie telefonicznie zapy­
tało starostwo, co jest na rzeczy, otrzymało odpowiedz, 
że wszystko jest prawdziwe i że przy zwłokach wartę

Parę słów należy sie także uroczystości 40-lecia 
Straży' Pożarnej w  M akowie. W praw dzie  ..górne s fe ­

r y 1’ zbaga te lizow a ły  tę ważną uroczystość, p osy ła ­
jąc na nie różnych zastępców , jednak dla. upamięt­
nienia jak  ta  u roczystość doszła do skutku, tr/eha

KALENDARZYK .
Październik.

czyni policja, która na miejsce udała się z ową Marją 
Dubozyńską. Piątego dnia po tych meldunkach zaroiły 
się Wadowice od różnych dygnitarzy wojskowych i cy­
wilnych. Z Krakowa nrzyjechał wojskowy prokurator, 
wolskowy sędzia śledczy, delegat 8-go pułku ułanów, 
do nich przyłączył się wadowicki podprokurator, cy­
wilny sędzia śledczy, urzędnicy starostwa, powiatowy 
komendant policji i posterunkowi policyjni, razem 11 
osób i „kom isja" pojechała autami do Ponikwi badać 
zwłoki ułana i Szukać jego mordercy. Działo się to 
w  piątym dniu po zameldowaniu policji o rzekomym 
fakcie morderstwa. Po przyjeżdzie do wsi okazało się, 
że nikt nic o żadnym zabitym ułanie nie w ie i nie 
słyszał, a z informacji, protokolarnie uwiecznionej 
w  biurze policyjnem, jeden tylko jest szczegół praw­
dziwy, mianowicie, że w  Ponikw i stoi taki dom, przy 
kturym miały leżeć zwłoki ułana.

Ile  skarb państwa zapłacił za to niepotrzebną ko­
misję, o tem zapewne nie dowiemy się. Sprawdzenie 
meldnnku było rzeczą łatwą i wskazaną. Pokazuje się 
jednak, że policja wadowicka sprawdza tylko meldunki 
polityczne, bo nawet owa Dubezyńska z Ponikwi która 
dokonała zameldowania, nie wiadomo skąd pochodzi, 
nikt jej bowiem w  Ponikw i nie znał a policjantowi 
zbiegła'1.
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Gorliwość żandarma spowodowała śmierć jego żony.
Dziwnie tragiczny i zawikłany wypadek zdarzył się 

tvnii dniami w  pewnem matem miasteczku w  środko­
wych Niemczech. Pewna kobieta, szyjąc na maszynie, 
zraniła sie ciężko w  rękę, ż której gwałtownie poi żęła 
upływać krew. Wezwano telefonicznie lekarza okręgo­
wego z pobliskiego miasta, ale złożyło się tak nie­
szczęśliwie. że jego samochód z powodu defektu stanął 
na gościńcu i bezradny lekarz spoglądał nieci' rpliy. ie, 
czy jak i! inny wóz nie pozwoli mu przyjść chorej 
z pomocą. .

A le  fen inny wóz, który mógł go zawieść na. 
miejsce wypadku, i przynieść ocalenie rannej, został 
o parę kilom etrów od tego miejsca zatrzymam1 przez 
żandarma za zbyt szyhką jazdę. Przy tej okazji przyszło 
do ostrej wymiany słów między szoferem i żandarmem,

a fen ostatni kazał szoferowi udać się na komisarjat.
Tymczasem bezradny lekarz 'ta ł na gościńcu, a ran­

na kobieta umarła z powodu upływu krwi zanim jej 
mąż powrócił ze służby. Mężem jej był właśnie ów 
żandarm który nawet nie przeczuwał tego, że zatrzy­
mując wóz stał się mimowolna przyczyną śmierci 
swojej żony.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
WP. Antoni Buk: Sprawą się zajmiemy. Damy od­

powiedź po załatwieniu. Adres żądany brzmi: Poseł 
Franciszek Stachnik. Pirarzejowa. poczta Ropczyce. — 
Koło ludowe w  Paleśnicy: W  dniu 18 łipca b. r. wpły­
nęło od K oła  3 zł. 50 gr. Z tego na, prenumeratę 2.50 
zł., a 1 zł. na ofiary zajść łapamowskich.

Dni \alendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c ;i

Wschód 1 
łrodg;. w«in. |

Zachó.i
portr.

23 N. 23 po 7. Św. Sewer. 6 39 4 49
24 P. Rafaela 6 41 4 4.7
25 W. Ki yspina 6 43 4 45
26 S. Ewarysta pap. 6 *4 4 43
27 C. Florentego 6 4-i 4 41
28 P. Szymona i Tadeusza ap. 6 48 4 39
29 S. Narcyza b. 6 50 4 37
30 N. 24 po Z. Św. Cbr. Kr. 6 51 4 35

Wrfóbg na 1933 rok.
A n g ie lsk i w różb ista  w yd a ł alm anach na przyszły  

rok  i w ró ży :
W  styczniu H indusi zab iją  w ysok iego  an g ie l­

sk iego  urzędn ika. D o jd z ie  do porozum ien ia  A n g lji, 
N iem iec  i A m eryk i. W  H iszD anji w ybuchn ie  nowa 

rew olucja .

W  lu tym  zachoru je członek rod zin y  k ró lew sk ie j 
w  A n g lj i ;  f io ła  an gie lska  p rzeży je  w ie lk ą  kata 
stro fę : w  N iem czech  i w e  F ran c ji powstaną g ro źn e  
rozruchy j o  m ało n ie  d o jd z ie  do w ojny . Ś w ia t b ę ­
d z ie  też w  lutym  św iadk iem  w ie lk ie g o  skanaalu  
w  b o ls zew ick ie j Rosji.

W  marcu og łoszą  bardzo w ażn y  i ep ok ow y  w y ­
nalazek w  d z ia le  p rodu kcji sam ochodów  i sam olo­
tów . W  A n g lji  odk ry ją  bogate  źródła nafty.

W  kw ietn iu  u m rze  w yb itn y  a n g ie lsk i m in ister. 
W e  F ran c ji zdarzy  s ię  smutny w ypadek  polityczny, 
k tóry  dotkn ie  rów n ież  prezydenta.

W  m aju  zajdą w ażn e  w yp a d k i w  Ir lan d ji. 
W  Stanach Z jednoczonych  nastaną w a lk i rasowie.

W  czorw cu b ędz iem y  św iadkam i politycznych  
'm ian  w  Paryżu . W ied eń  s tw orzy  bardzo  n iebez 
p ieeziią  sytuację d la  W ioch  i d la  M ussolin lego. 
W  A n g lji  um rze w ysok i d ygn ita rz  koście lny.

W różb is ta  an g ie lsk i ogłasza te p rzep o w ied n ie  
na p rzyszłe  półrocze 1933 r. P o lsk ą  n ie  za im u je 
się na razie  m oże d la tego, że  sta je s ię  ona od 
jak iegoś  czasu ce lem  licznych  poc isków  n iem iec ' 
kich.
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Do wszystkich Czytelników
i Kół s. L

„Mlssiąc Propagandy Prasy Ludowej".
Pomiędzy szeregiem celów i zadań Stronnictwa 

Ludowego naczelne miejsce zajmuje szerzenie 
oświaty i czytelnictwa na wsi. Światły, świadomy 
swych praw i ooowiązków obywatel — to gwaran­
cja Polski Lud owej, całości Rzeczypospolitej.

Zadanie to jednak trudne, zwłaszcza w dzisiej­
szych ciężkich czasach, kiedy niejednokrotnie n ie­
ma na sól i najkonieczniejsze potrzeby życiowe. 
Mimo wszystko wieś nie śmie się oofać — musi iść 
naprzód, musi nyśieć, a myśli swe wyjawiać na 
łamach prasy ludowej.

Szerzenie oświaty i czytelnictwa jest obowiąz­
kiem członków Stronnictwa, obowiązkiem, od któ­
rego nikomu ze Stronnictwa Ludowego uchylać się 
nie wolno.

Wydawnictwo organizuje -w ciągu miesiąca 
października i listopada „Miesiąc Propagandy Pra­
sy Ludowej11.

Kto w ciągu tego miesiąca zjedna bodaj jednego 
nowego czytelnika „Piasta", otrzyma od wydawnic­
twa upominek w postaci obrazów, książek, rozma­
itych przyborów codziennej potrzeby i t :p. Im kto 
więcej zjedna nowych czytelników, tem upominek 
będzie cenniejszy.

Do dzisiejszego numeru „Piasta" dołączamy cze­
ki „Miesiąca Propagandy Prasy Ludowej", któremi 
należy przesyłać należytość za zjednanych '•zytelni- 
ków. Z drugiej strony „Dowodu wpłaty" należy 
podać dokładnie adresy tych, dla których przezna­
czona jest wysłana kwota.

Jesteśmy pewni że każdy czytelnik i członek 
Stronnictwa obowiązek ten wypełni sumiennie.

W YDAW NICTW O.

W miesiącu Propagandy Prasy Ludowej każdy Ludowiec bierze czynny udział!
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Dział gospodarczy.
Rady i praktyczne wskazówski dotyczące utrzymania,

pielęgnacji i hodowli zwierząt domowych.
Poniżej zamieszczamy szereg rad i wska- można w niej utrzymać porządku, a co najważniej-

zówek gospodarczych, nadesłanych nam przez.
lekarza weterynarii p. W. — który w tym dzia­
le, przyrzekł nąm stałą współpracę. (Red.).
1) Otręby (grys) pszenne wpływają korzystnie 

na wydajność mleka, zaś żytnie na tuczenie.
2) Szeroki kark u buhaja, przemawia za jego 

płodnością i zdolnością rozrodczą — zaś biała bar­
wa, czyli t. zw. albinizm za zmniejszoną zdolnością 
płciową.

3) Buhaje o miękkich — zgniłych podeszwach 
nóg tylnych, nie chcą, lub z wielką tylko trudnością 
pokrywają krowy, a to z powodu bólu, jaki odczu­
wają w czasie skoku — przez dotykanie miekkiomi 
podeszwami racicowemi tylnych odnóży, obarczo­
nych całym ciężarem ciała buhaja — o twardą 
ziemię. Stąd wynika konieczność utrzymywania 
racic względnie kopyt rozpłodników w stanie 
zdrowym.

4) Krowom mlecznym, które z powodu braku 
soli przez dłuższy czas, zapadły na zdrowiu, na­
leży podawać do każdego poidła, 1 łyżkę stołową 
kwasu solnego.

5) Do hodowli, można przeznaczać tylko cielęta, 
pochodzące od rodziców zdrowych — nic można 
używać do chowu cieląt pochodzących od pierwia­
stek t. j. matek pierwszy raz rodzących, następnie 
od starych matek.

6) W  stajni bydlęcej, nie należy trzymać świń, 
albowiem powietrze w takiej stajni jest złe, nie

sze stajnia taka, staje się z powodu obecności mięk 
kiego nawozu świńskiego, dobrą wylęgarnią dla 
mucli.

7) Do mleka przeznaczonego dla cieląt, należy 
dodawać soli kuchennej i kredy szlamowej (oczy­
szczonej) jeśli się chce przyśpieszyć ich wzrost.

8) Cielęta pojone wielką ilością poidła mało 
treściwego i karmione wielką ilością siana, dosta­
ją obwisłe brzuchy.

9) Klaczy po oźrebieniu, należy użyć do pracy 
dopiero po 14 dniach i to przez pierwszy tydzień 
tylko na przeciąg 3 godzin, albowiem przeciwne 
postępowanie, wpływa szkodliwie na zdrowie żre 
bięcia. Źrebię bowiem, niedopuszczone do ssania, 
przez dłuższy czas jak podano, dostaje później łat­
wo zaburzeń w przewodzie pokarmowym.

10) Kury karmione wyłącznie pszenicą, niosą 
jaja w  miękkiej skorupie. Największą niosność (w y­
dajność) jaj wykonują kury w drugim roku życia. 
Drobiu, nie należy wypuszczać na pola i łąki, po­
sypane świeżo kaimitem. albowiem jest to dla jego 
zdrowia bardzo szkodliwe.

11) Chcąc poprawić mięso cieląt tucznych, przez 
ostatnie dwa tygodnie, karmić wyłącznie niedbie- 
ranem mlekiem; zaś chcąc usunąć nieprzyjemny 
zapach mięsa, pochodzącego z knura — należy po 
wytrzebieniu (kastracji) go przez miesiąc, dopro­
wadzić go do wychudnienia, a wtedy słonina straci 
ten swoisty, obrzydliwy zapach.

 oOo--------

Gruźlica zw ierzęca jest niebezpieczną dla człowieka.
Pojęcie gruźlicy oznaczył w  roku 1847 prof. 

Virchow. U zwierząt zwracała przedewszystkiem 
uwagę gruźlicza choroba, zwana perlicą. W  X V I 
wieku uważano perlicę, zia ohorobę identyczną 
z syfilisem i mięso takich zwierząt, już wówczas 
zakazywano spożywać. A le  jeszcze przy końcu 
X V I I I  wieku, panowało zapatrywanie, że gruźlica 
jest chorobą ludzką i żadne ze zwierząt nie podlega 
tej chorobie. ...............

Dopiero w X IX  wieku liczni uczeni długo pra­
cowali nad badaniem tej choroby, aż wreszcie 
w  roku 1882 prof. Koch odkrył zarazek gruźliczy 
j wyświetlił tę kwestję. Z czasem odkryto trzy za­
razki gruźlicy a mianowicie: typ zarazka ludzkie­
go, zwierzęcego i ptasiego.

G ru źlicy  p od lega  p rzed ew szys tk iem  bydło, świ­
nie i ptactwo, a także zn a jdu jem y ją u psa, kota 
1 konia. U  bydła rozszerzają gruźlicę ciemne, dusz­
ne obory, brak  wentylacji, brud, niezdrowa karma, 
szybkie dojrzewanie niektórych osobników i ras, 
jak też intezywna hodowla dążąca do nadmiernego 
podniesienia mleczności. W  dawnych czasach, świ­
n ie nie podlegały gTuźlicy, dopiero gdy zaczęto je 
karmić odpadkami mleczarskiemi, coraz częściej, 
stwierdzano w mięsie wieprzowem ślady gruźlicy. 
Produkty mleczne zaraziły takie psa, kota, konia 
i drób. Jad gruźliczy jest jednak najniebezpiecz­
niejszy dla człowieka. Typ gruźlicy zwierzęcej wy­
wołuje u dzieci szybko tą niebezpieczną chorobę, 
ezłowiek zaś starszy, bywa na nią odporniejszy.

Medycyna rozróżnia dwa rodzaje gruźlicy: otwar­
tą i zamkniętą.

Rzeczpospolita Peru, położona między Boliwją, 
Chile. Columlbją. Brazylią i Oceanem Spokojnym, 
ipod względem klimatu, flory, fauny i t. p. dzieli się 
na trzy części: nadbrzeżną, zwaną Gosia, stanowiącą 
drobny odsetek powierzchni kraju (około 10%), gór­
ską — Sierra, stanowiącej więcej, niż połowa obszaru 
państwa i lesistą —  Montanję, nizinę, pokrytą dzie­
wiczym lasem, w części południowej przerwaną pa­
smami stepów.

Peru posiada klimat różny, w  różnych częściach 
kraju. Burze śnieżne w 'Andach na wysokości 3.000 
m. nad poziomem morza, pozbawi one w  ciągu lat 
całych opadów deszczowych, ziemie nad brzegiem 
oceanu i nadmierne opady deszczowe i tropikalne 
Upały w  Mon km,ii —  to charakterystyczne cechy 
kraju o wszelkich klimatach.

Brzegi Pacyfiku, inaczej Costa, o mało urodzaj­
nej glebie, sztucznie nawadnianej, ze stolicą państwa 
Lima i nłównym portem Cali a o — są zamieszkało 
przez niewielu Polaków. W  ostatnich dziesiątkach 
lat ubiegłego stulecia spotykamy kilka nazwisk poi.

Otwarta gruźlica ma źródło choroby połączone 
z© światem zewnętrznym, względnie z otoczeniem, 
że zarazki łatwo mogą się wydostawać na zew­
nątrz, albo przez wydzieliny płuc, często wyplu­
wane, albo przy oddechu. Kał chorych, przyczynia 
się najwięcej do szerzenia gruźlicy. Jedna setna 
część grama, odważona jak najdokładniej, ze sta­
jennego kalu chorego zwierzęcia, zabija szybko 
zdrową, morską świnkę.

Mleko takiej krowy, jest również rozaadnikiem 
gruźlicy zwłaszcza, jeśli przy dojeniu nie zacho­
wuje się w ielkiej czystości.

Dlatego także zamknięta gruźlica, nie mająca 
bezpośredniego połączenia z otoczeniem, jest tak 
samo niebezpieczną, jak otwarta.

Racjonalna też hodowla zwierząt domowych, 
czystość i dobre powietrze, zwłaszcza w zimie, gdy 
zwierzęta z konieczności długo przebywają w  stajni, 
są niezbędne i należy zawsze wielką zwracać 
uwagę na warunki, w  jakich przebywa zwierzę. 
Rolnik dbając o zdrowie swego inwentarza w zi­
mie, dba równocześnie o zdrowie własne i  swej 
rodziny, jak też o swój interes, gdyż strata zw ie­
rzęcia, odbiorców i wydatki na lekarza i aptekę, 
należą do wszystkich modnych dzisiaj kryzysów, 
które gnębią rolnika.

Wobec tego, dbajmy o zdrowie żywego inwen­
tarza, o czystość w  stajni, wpuszczajmy w zimie 
w ie le  światła i czystego powietrza do obory, stajni, 
kurnika i chlew u i większą zwracajmy uwagę na 
■zdrowotność karmy. J. 9.

skich ludzi wybitnych, głównie inżynierów i .przyro­
dników. Wśród nich pierwsze miejsce zajmują: zało­
życiel Akademji Inżynierów w Limie, warszawianin 
inż, Edmund Habich i twórca najwyższej za ziemi 
linji kolejowej, poprowadzonej przez Andy ponad 
5.000 m. nad poziomem morza —  inż. Edmund Ma­
linowski. Przez szereg lat przebywał w Peru zmarły 
ostatnio autor świetnego dzieła przyrodniczego 
.,Peru“ , prof. Sztolcman. Prócz nich kilku Polaków 
było profesorami Akademji Inżynierów i Uniwersy­
tetu w  Limie —  kilku profesorów Polaków wykłada 
w tych uczelniach obecnie.

Polakiem, cieszącym się ogólnym szacunkiem 
i uznaniem dla posiadanej wiedzy, wielkiej pracy 
jest inż. arch. Marian Tnmawieeki. Inż. Tarnawleck! 
jest doradcą technicznym rządu w Limie. On to 
ostatnio odkrył i nabył złotodajne tereny we wscho­
dnim Peru.

Przed rewolucją 1930 r. w Peru w okresie mniej 
więcej uporządkowanych’ stosunków w oausfcwie, za 
czasów dyktatury prezydenta Augusta Leguili, rządy

którego sprzyjały przenikaniu do kraju cudzoziem­
skiego kapitału, rozpoczęto wiele doniosłych dla 
kraju prac, jak budowę dróg bitych, linij kolejowych 
i t. p. Inicjowano też wiele reform, biorąc wzory 
z państw kulturalnych starej Europy, bądź też Sta­
nów Zjednoczonych Am. Półn.

W  górskiej części Peru (Sierra) kilku Polaków 
pracuje jako dozorcy robotników, konserwujących 
drogi. Są to ostatnio ,przybyli wyd&odźey z Argen­
tyny. szukający wobec panującego tam bezrobocia _  
polepszenia bytu.

Wysokie pasma Kordyljerów, dzielące wybrzeża 
Pacyfiku od dorzecza górnego biegu Amazonki, nis­
za,leżnie od różnic, spowodowanych odległością 
Mom.tanji od morza i bliskością równika, są. przyczy­
ną. żc Costa i Montamja stanowią dwa,, nłczem do 
siebie mńeipcdobtne światy, nietyibo pod względem 
klimatu, flory i fauny, lecz i stosunków i obyczajów.

Przybysze z Costy czy Sierry, udający się d3 
Irpiitos. stolicy departamentu Loreto, po czterogo­
dzinnym locie aeroplanem z lotniska w San Ramon 
w Andach’, znalazłszy się nad Ucayali, dopływem 
Amazonki w Montamji, spotykają najbujniejszą tro­
pikalną. roślinność, niedotkniętą stopą białego czł<v 
wieka, nieprzebytą, dżunglę. Widzą wylegujące stę 
na plażach liczne krokodyle, różne odlmfany czapli, 
czarnodzióbne ibisy. różowo-sfcrzydłe flamingi, 
w nadbrzeżnych chaszczach różnobarwne stada pa­
pug i gromady rozlicznych gatunków małp. Budzą 
ich zainteresowanie półnadzy w malowniczych kuź­
niach o szlachetnych twarzach niewolni Krempowie, 
lub nieufni, trwożliwi niewolnioy Czarnowie.

Jedyna część kraju, jedyny kraj w Ameryce Po* 
łudniowej, gdzie dotąd jeszcze, zresztą w b re w  kon­
stytucji, niewolnictwo cieszy się, aczkolwiek nie­
oficjalnie, opieką władz, gdzie handel niewolnikami, 
porywanie dzieci uprawiają często ureędniey pań­
stwowi.

Rząd w Lim ie traktuje Montanję wręcz po na* 
coazemu. Żadnych dróg kołowych, kolef, żadn ego  
przemysłu, zaledwie pewne urządzenia o strateg! cz- 
nem znaczeniu zostały staraniem rządu poczynione.

Urzędnicy wojskowi i cywilni to przysłani prze* 
rząd w Lim ie mieszkańcy Corty l Sierry, którzy 
głośno nazywają Montanję kolonją Peru i tak teź 
ją traktują.

Ludność w 80% — Indjamie, w 20% mie­
szańcy — metysi z nieznacznym odsetkiem Małych, 
przeważnie w czasach eksportu czarnego złota, kau­
czuku — osiadłych cudzoziemców, naogół bierna, 
niewolniczo uległa narzuconej władzy z Limy, sta­
nowi podatny małerjai do rządzenia i wyzysku.

W  Mon ta n ji, w calem tego słowa znaczeniu ~  
kraju dziewiczym, przebieganym pnzez plemiona 
wolnych Indjam, gdzie króluje obok bezgranicznej 
swobody, wyzysk i niewola; na obszarze większym, 
nlt Polska, zagubiły się niewielkie polskie osiedla. 
W  części południowo-zachodniej Montamji w  depar­
tamencie Junta, nad brzegami rzek Satipo, Negro 
i  Tangoa w sąsiedztwie wschodnich Kordyljerów, 
zamieszkuj© grupa Polaków w założonej za czasów 
dyktatora LeguU 1 rządowej kolon}: San Francisco 
de Satipo. Kilka polskich rodłin inteligentów 
i robotników, przy pomocy dawnych władców 
puszczy Indjan Kampów, zamienionych w  parob­
ków, pracuje na roli, próbując stworzyć plantacje.

Brok komunikacji, choroby, nieprzygotowanie 
do tej pracy — powoduje opuszczanie przez nich 
kolonij I  udeczkę do miast W  roku bież. ostatnie 
dwie rodziny zdecydowały się opuścić kolonję.

Drugą grupę Polaków spotykamy w departa­
mencie Loreto nad biegiem górnego Ucayalf 
w Cumarii. Kilkanaście rodzin polskich osadników, 
których kolonje znajdują się opodal ujścia rzeczkf 
Binui do Ucayali, stanowią pozostałość nieudanej 
próby kolonizacji, prowadzonej w  1930 i 1931 przez 
Spółdzielnię Osadniczą „Kolonja Polska" w W ar­
szawie.

Koloniści posiadają niew ielkie plantacje, po­
rządne domy mieszkalne i  inwentarz- Dyrektorem 
Kolonji w  roku bież. jest ks. Franciszek Sokół. 
Mają lekarza polskiego, zresztą jedynego lekarza 
na przestrzeni całego biegu Ucayali około 2000 km.

Oddalenie, brak komunikacji najważniejsze —> 
brak zbytu na wyprodukowane płody rolne, niemoż­
ność jakiegokolwiek zarobku, pomimo pomocy 
z kraju, powoduje u Polaków tam zamieszkałych 
niewiarę w przyszłość i grozi opuszczeniem kolonji 
przez tvch, którzy dotąd wytrwali.

Mówiąc o Polakach w Montanji, należy wspo­
mnieć o tęgim pionierze, kapitanie wojsk polskich, 
p. Stanisławie Pawlikowskim. Dzielny ten, ogrom­
nej pracy człowiek, na zakupionym w  pobliżu 
Iąuiies, nad dopływem Amazonki — Itaką, terenie, 
spalił kilkadziesiąt hektarów puszczy, zasadził tra­
wę i założył hodowlę krów. Wybitnie mleczne go­
spodarstwo jego hacjendy daje mu duże dochody. 
Dowiódł leniwym tubylcom, co może wytężona 
praca, upór i  tężyzna Polaka.

Polacy w Peru.
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U B R A N IE  N IE P R ZE M A K A LN E .
Francuska pani Zuzanna Piget, artystka kinowa 

( cyrkowa, sporządziła dla siebie ubranie z nitek 
asbestowyeh a podszyte niatcrjalem nasyconym Jakąś 
cieczą, które zabezpiecza ją zarówno przed wodą ’ak 
I ogniem. Stanowi ono całość niepodzielną od pantofli 
aż do kapiszona okrywającego gfowę.

Przy próbach cz>nionych wobec wielu osób, p. Piget, 
ubrana w  ten ubiór, przeszła najpierw przez wodę, 
która 7. niej spłynęła bez śladu. Następnie okryła się 
cala papierem, który podpaliła. Papier spalił sie do­
szczętnie, ale sztuczna suknia nie zajęła sie płomieniem. 
Potem rzuciła się p. P iget do rzeki Marny pod Pary­
żem, utrzymując sie bezpiecznie na powierzchni.

Pew ien przedsiębiorca kinowy zaangażował panią 
Piget do swego kina na bardzo dla niej korzystnych 
warunkach.

* *  *

ROK W IĘ Z IE N IA  D L A  BEZBO ŻNIK A .
W  ubiegłym miesiącu stawa? przed Sądem grodzkim 

w Radomiu Władysław Chojnacki, oskarżony o obrazę 
uczuć religijnych.

Chojnacki .wszedł podczas procesji Bożego Ciała 
■w tłum wiernych i nie zdjął kapelusza, gdy kapłan 
błogosławił Najśw. Sakramentem, a gdy mu wierni 
zwracali uwagę na niegodziwość jego postępku, Choj­
nacki wyzywająco poprawiał sobie kapelusz. Sąd ska­
zał go na rok więzienia.

* j}: *

R Z A D K A  UCZCIW OŚĆ.

Bezrobotny, Józef Tomański idąc w  Poznaniu Aleją 
Marcinkowskiego znalazł na chodniku 4 iysiące złotych 
gotówką.

Pieniądze te złożył Tomański natychmiast w  komen­
dzie policji, mimo, że znajdnje się w  w ielk ie j biedzie, 
bo od 2 lat jest bez pracy. Okazało się, że pieniądze 
te zgubił posłaniec jednej z firm zbożowych.

SU B W E N C JE  D L A  N IE IS T N IE JĄ C Y C H  
T O W A R Z Y S T W .

Gdy po maju 1926 tworzono w  Wieliczce rządową 
socjalistyczną, czyli tak zwaną „frakcję rewolu- 
pomyślano naturalnie i o jej oświacie, a wła­

dze sanacyjne chętnie tę myśl poparły.
Dzięki temu poparciu otrzymało nieistniejące „To­

warzystwo oświaty robotniczej11 subwencję w  wysoko­
ści 300 złotych.

Teraz — jak pisze „Naprzód11 — niewiadomo, co 
się z tymi pieniędzmi stało, nawet starostwo nic wie 
i żąda wyliczenia się.

To także jeden z wielu obrazków „radosnej twór­
czości11 i „m oralnej" sanacji! A  takich obrazków 
n ożnaby dużo przytoczyć.

*J» *

D Y R E K T O R  W IĘ Z IE N IA  S K A Z A N Y  
N A  W IĘ Z IE N IE .

Sąd okręgowy lwowski skazał Juljana Majewskiego, 
dyrektora więzienia we Lwowie na 4 miesiące w ię­
zienia 7 zawieszeniem kary na dwa lata — a to za 
pobieranie podarunków od więźniów, których używał 
za ordynansów.

*  #  *

PODRÓŻ N AO K O ŁO  Ś W IA T A  —  W  BECZCE.
Już kilka było podróży w  beczce. A le pewne mał­

żeństwo niemieckie, Leopold Karol Law ir i jego żona 
Florina, nie mając środków na zwiedzenie świata, 
doszli do szczytu w tego rodzaju podróżowaniu.

Kupili sobie większa beczkę 7. piwa, do której przy-i 
prawili dwa kola, następnie nabyli osła i bat i puścili 
się w  podróż, która trwa już rok siódmy.

W tym czasie urodziła się im córeczka, która wiozą 
ze sobą. Przebyli już Europę, w Azji Syrję i Palestynę, 
w Afryce Egipt, a obecnie mają zamiar dotrzeć do 
Brazylii. W  jaki jednak sposób przedostaną się przez 
południowe morze Atlantyckie, niewiadomo — chyba 
nie w beczce.

ZA  C A R A  B Y ŁO  ŻYC IE  —  ZA  W A S  ŚMIERĆ!
Tak powiedział pew.ien stary kozak doński, który 

żywił głęboka nienawiść do obecnych sowieckich rzą­
dów w Rosji i wcale się z tem nie krył, lecz dość 
głośno tę nienawiść stwierdzał.

Komisarz sowiecki wezwał go do siebie i starał się 
mu wytłumaczyć, że teraz jest lepiej, niż to było za 
rządów carskich. Na to kozak odpowiedział: „Za cara 
było życic — za was śm ierć!1*

Za to skazany został na 6 miesięcy więzienia. Tak 
go ten wyrok rozżalił, że popełni! samobójstwa

W ESO ŁY  POGRZEB.
W  okolicach miasteczka Rivoli we Włoszech zmarł 

niedawno wieśniak Yecchiero. Ciekawe było jego ży­
cie. Z usposobienia zgryźliwy, był jednak dość wesoły, 
lubiał wino i muzykę wojskową, przypominającą mu 
czasy, kiedy służył w  wojsku.

Trwał w stanie kawalerskim i mieszkał, ze starszą 
od siebie siostrą. Już w 30-tym roku życia zrobił sobie 
ładną trumnę dębową, która tymczasem służyła mu za 
skład różnych napitków.

Sporządził też zawczasu testament, zapisawszy swoje 
mienie siostrze, pod warunkiem, że na jego pogrzebie 
muzyka nie będzie grała smutnych melodyj, tylko we­
sołego marsza wojskowego, za karawanem zaś ma 
kćoczyc jego ulubiona koza.

Po skończeniu obrzędu ma siostra wyprawić mu­
zykantom obfitą ucztę, silnie zakrapianą winem. Siostra 
dopełniła warunków i objęła w posiadanie majątek 
brata.

* & *
I  OŁÓWEK MA SWOJĄ HISTORJĘ.

W  starożytności używ ali ludzie do pisania meta­
low ego  pręcika; koniec, którym  pisano, był ostry, 
przec iw n y spłaszczony, i tym  się pismo zacierało. 
W  średnich w iekach do rysow ania używano: igły, 
pióra, w ęg la  lipow ego  i ołów ka; pod nazwą o łów ek  
rozumiano pręcik i ołow iane, oprawne lub nieopraw- 
ne. M alarze w łoscy  posługiw ali się ołówkam i, wyra­
bianemu ze stopu ołowiu i cyny. W  15-st.ym, 16-stym 
i 17-stym w ieku  znano gra fit, z k tórego  się fabryku ją 
ołów ki, ale uważano go  za gatunek rudy ołow ianej.

R o z m a i t o ś c i .

1 partię 
I oy.ina'1,

N o w ó t t l Poleca N o w o U  I

S Z T U K I T E A T R A L N E !
KSIĘGARNIA

„Wiedza i Sztuka*
Kraków, ul. Gołębia L, 10P.

zawiadamia P.T. Publiczność, zajmującą się tealra- 
mi araatorskicrai, że jej nakładem wyszły z druku 
©ddawna pożądane sztuki teatralne popularnych 

autorów:
E . Krumłowski.* „W o ln e  M iasto*4 Sztuka histo- 

ryezno-Iudowa, bogato ilustrowana z r. 1846. 
Wypędzenie Austrjaków z Krakowa, zawiera 
Rewolucję Krakowską z Edwardem Dembow­
skim na czele, Piękna książka nadaje się do 
wszystkich bibljotek. Cena zł. 6. 

w  .D z ie w c z y n a  w  p e rk a U k n "  iBosa króle­
wna) wodewil w 4 aktach z ilustracjami scen, 
ze śpiewami, kupletomi i muzyką St. Ekiera. 
Cena xł. 5‘—.

— „Biało F a rtu a a k i*  wodewil w 4 akt. z tań­
cami i muzyką St. Ekiera. Cena zł. 2*-—.

—  • Śluby Rybackie1' wodewil w  4 akt. z  mu­
zyką Zdzisi. Górzyńskiego. Cena zł. 2.—.

«  „ K r ó lo w a  P r z e d m le k la *  wodewil w 5 ak­
tach x tańcami i muzyką. Cena zł. 2,—.

— .P r z e w o d n ik  T a t r z a ń s k i*  wodewil w  4 
aktach z muzyką Jana Tesarzika. Cena zł. 2.—.

— Zbiór Kom edyjek (6) razem. Cena zł. —.80. 
K. Maferanowskl: „Obywatelka * Krowodrzy*

wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami w 4 
aktach z muzyką J. Maleczka. Cena zł. 4.—

— .M u ch y  K le p a r s k le *  wodewil ze śpiewami- 
kuplętami i tańcami z weselem krakowskiem 
w  4 akt z muzyką Świerzyńskiego. Cena zł. 4.

••• „Z m o ry *  sztuka ludowa ze śpiewami, kuple­
tami i tańcami w 4 aktach z muzyką K. Ems­
kiego. Cena zł. 4 ,~ .

**» „Gdzie d )abe ł n ic  mo£eu czyn „Nasze słu­
gi*, wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami 
osnuty na tle życia kolejarzy w 5 akt. x mu­
zyką Śt. Ekiera. Cena zł, 4 —.

Powyższe sztuki (śpiewy i kuplety) są zaopa- 
iczone nutami na jeden glos ze słowami i komple- 
ną mnzyką na fortepian. — Opłata wysyłki zaliez- 
cowej zł. 1.60. Po otf7,vmaniu z góry gotówki ko- 
łzty wysyłki 60 gr. 58 (-)

Spółka Akcyjna

w Krakowie ui. Dunajewskiego 6. 
tal. biura: 103-64 —  tal. fabryki: 120-37

poleca:

. .  tłoczona (m arsylska)
1 9 RlANHIi--n agm

•  i karpiówK^
,  m aszynowa

suslaki
Vom inQ w a(ra i)ja ły )

Czi choroby płocnc są uleczalne?
Przy astmie, katarze szczytów płuc, chronicznym kaszlu, flegmie, długotrwałam zathrypnigciu winien czytać każdy broszurkę 
pod powyższym tytułem. Autor p. DR GUTMANN, b. naczelny lekarz Finsenowsktego zakładu kuracyjnego, wskazuje 
w sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. Każdy cierpiący otrzymuje takową na 
żądanie darmo i bez opłaly porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) a podaniem dokładnego adresu do:

PUHLHANN & Co, BERLIN 78S, M U ,g e l> tra u e  25- 25a. <0 <->

N A  Z I M E
przeznaczyliśmy zupełnie darrao 5 palt welurowych 
męskich i 8 płaszcze damskie z futrzanemi kołnie­
rzami dla tych, któizy zakupią u nas do 24 gru­
dnia b. r. I z  niżei wymienionych kompletów to­
warów. Przeczytajcie uważnie. Chcąc spopulary­
zować firmę naszą wśród niezliczonych rzesz kon­
sumentów naszego kraju, wysyłamy tnie bacząc na 
to, iż towary w ostatnim, czasie podrożały) nasze 
bezkonkurencyjne komplety pierwszorzędnych ma- 
terjałów zimowych, po cenach najtańszych w ca­

łym kraju, a mianowicie:
Nr. 6. tylko za 14 zł.

3 metry najmodniejszego materjału na męskie 
ubranie jesienne, 1 pultower sportowy 7, błyska­
wicznym zamkiem przy szyji, 3 pary grubych skar­
petek zimowych, 6 ręczuiki waflowe białe, 3 chu­
steczki do nosa, 1 parę rękawiczek wełnianych po. 
dwójnych. Opłatę pocztową 2.50 zł, płaci odbiorca- 
Na żądanie dodajemy pełny komplet pedszewki do 

ubrania wraz z guzikami za 6.50 zł.

Nr. 7. tyiko za 11-50 zł.
1 pullower damski z tamboracją. 3 pary zimowych 
pończoch „Macco", 3 ręczniki waflowe białe, 3 chu­
steczki meretkowane, 1 chusteczkę turecką na gło­
wę, 1 parę rękawiezek wełnianych podwójnych. 

Opłatę pocztową 2 xh płaci ohbiorca.

Nr. 5, tyłka za 33 zł.
1 Bzt. (17 m trj białego płótna w wyborowym ga­
tunku, 1 parę kołder pikowych na łóżka w najmo­
dniejsze wzory i kwiaty w różn vcb kolorach, 2 
prześcieradła na łóżka z kolorowcmi brzegami, 3 rę­
czniki białe waflowe oraz l parę. dvwanów na 
ścianę w piękne wzory i obrazy. Optatę pocztową 
3,50 zł. płaci odbiorca. Bez ryzyka, jeżeli towar się 

nie podoba, zwraoamy pieniądze.

Zamówienia proBimy adrosować:

Firma M. SZYFFER, L ó d *,
ul. N o w o m ie jsk a  5. Skrzynka poczt. 459
UWAGA. W dniu 30 grudnia r. b. ogłosimy listę 

osób, które otrzymały premje. Korzystajcie z o- 
kazji. Każdy z kupujących może bezpłatnie otrzy­

mać ł premię.

Przy każdej sposobności 
pamiętajcie o zjednywaniu 

nowych czytelników!

Pierwsze Nadzwyczajne

Walne Zgromadzenie członków
„Kasy Mieszczańskiej11

spółdzielni z ogr. odp. w  Husiatynie odbedzi© 
się dnia 16. listopada 1932 r. w  Husiatynie w  kan- 

eelarji notarjusza Mikulego o godzinie 15-ej.
Na porzą iku dziennym: Rozwiązanie Spółdzielni. 
Drugie Nadzwyczajne Walne Zgromadzeni© człon­

ków tejże spółdzielni odbędzie się dnia 1 grudnia 
1932 w Hnsiatynje w tym samym lokalu z tym sa­
mym porządkiem dziennym o godzinie 16.

W  Husiatynie dnia 7 października 1932- 
Za Dyrekcję:

Włodzimierz Tarnawski. P iotr Sławny,

N iejednej przyjemności trieba sobie dziś 
odmawiać; ale na kupno ndjowego  
odbiornika „ D e t e f o n * *  warto wy- 
ło śyć  39 iłotych, bo „Ostefan* daje 

możność słuchania głosów całego świata,
a więc zapewnia niemało przyjemnośoi i korzyści- 
,n # t# fon * można nabywać tylko w Urzędach poo*. 
towych. Cały komplet z© ałuohawkaml, anteną ©tc- 

kesztuje tylko S i  zł. 1116 (-)

S T R Z E L A J  D O  C E L U . . .
Broń bez zezwolenia 
policji, browning Ó 
mm. strzelający zsoe 
talowych naboi do 
celu. Patent N r.2295 
rączka niklow«# po­
kryta czarną masą 
eb on it  ow ą według 
rysunku za xł. 9.ta 
(zam. 60) wraa ■ ele- 

y i gancklm futerałem 
skórzanym wysyła­

my za zaliczeniem pocztowem na listowne aamó- 
wienia 2 gzt. zł. 19. 100 kol mosiężnych zł. 8.86. 
Adresować: D /W . Knperman WarszawA I. akra. 
poczt- 97 Oddz, 44. UWAGA. Browningi nasi© na­
dają się również dzięki specjalnemu urządzeniu do 

strzelan;a na ptactwo śrutem.

• • • • • • • « • • • • •
E n im n u B B M n R a n M n M B M i

50 morgów pad Krakowem
stacja kolejowa, szkoła, lekarz, apteka, 
poczta w miejscu do sprzedania w drodze 
parcelacji lub w  eałośeł. —  Władomeść 
adw. Dr. Habućn Kraków FFIpa 18. 51

W

Uprzemysławiajmy nasze rolnictwo!!!
NAJWIĘKSZE W POLSCE, NA8R0DZ0NE NAJWYŻSZEMI NAGRODAMI

szkółki „LEMSZCZYZNA —  SZCZEKARKOW “
p o l e c a l i

w najsilniejszych doborowych okazach drzew ka ow ocow a , 
rota, bzy oraz Inna d rzaw ka i krzawy.

Główne biuro sprzedaży: WARSZAWA, ui. Boduena 2. t«i. 210-88.
Ceny niskte. — Dogodne warunki n a b yc ia . —  Cenniki wysyła *ię na żądanie.

h I

» « • »

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej. . . .  8 st I Uata stroni 4-sip litowa po lekśoie  460 złl
Cala strona 3-,/pallo«wa w t e k ś c ie  901) zł I Układ U >elirycziy» cyfrowy, kolorowy i aa ostatniej stronie!

Ogłoszenia na 1 Mronie ze 1 l-szpaltowy . . . .  1 zł
Zwykłe osloelenia na stionie 4-gzpallowei za 1 wieisz n m. 30 gi . .......--------  ------------
W tekście nu slzorie 3-*zr«howei zs 1 wiersz mm. : . : ^0 gr I Cała strona ty.ulowa ................................  . . . .  1099 zł | 500|<* drożoj.

O g łoszen ia  ty lk o  za g o tów k ę . — Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Geny powyższe obowiązują od dnia ogłoMsuia — O l o {losze \ długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat. 
W ych odzi w© w to re k  % da tą  n ied z ie li. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zag* niczne 100®fo drożę1. W ych odzi w o  w to re k  a da tą  a lod z io lf.

Wydawca; Za Lud. Tow. Wydawnicze Stanisław Marcinkowski. Odpow. red.: Antoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu“, Kraków, zarz. R, Ferek.


